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Zbrojenia przeciw Sowietom. 

Po wojnie z Chinami - wojna z Rosją • • • 
Z a k u p y w f a b r y k a c h e u r o p e j s k i c h * 

Londyn, 12 maja. (tel. wl.) W kołach 
anie lskich liczą aię a możliwością bliskie­
go l-onfliktu na Dalekim Wschodzie pomię 
dzy 

Rosją Sowiecką a Japonją. 
Porlczas gdy Sowiety koncentrują awe 

wojska na granicy mandżurskiej, Japonja 
czyni gorączkowe przygotowania na wypa­
dek konfl iktu. Pewna wielka fabryka bro 

ni w Birmingham ma pracować wyłącznie 
dla Japonji wykonując 400 tysięcy kara­
binów ręcznych. Stocznie w Glasgow 

budują torpedowca 
zamówione przea Japonję. Jeden i okrę­
tów w Glasgow załadowany amunicją wy­
jechał do Japonji. W najbliższym czasie 
na odpłynąć i portów angielskich do Ja­
ponji 50 okrętów 

s materjolem wybuchowym. 
Ze Źródeł miarodajnych donoszą, i i rząd 

japoński poczynił poważne zamówienia w 
innych krajach jak naprzykład w „Stower-
w l s " i zakładach Skody, które mają do­
starczyć 

760 skrzyń amunicji, 
w tem 18 tysięcy bomb i 2300 granatów 
ręcmych. 

Z a c e n ę p o w r o t u d o R o s j i . 

Zbrodnicze plany Gorgułowa. 
Hindenburg i Massaryk mieli paść kolejno od jego kul. 

Paryż, 12 maja. (od w^ kor.) 
Odbyło się t u wczorai przesłucha­
nie Gorgfułowa, k tó ry mówi ł o swo­
ich studjach i zajęciach w czasie 
wojny . Gorgfułow do roku k j i c h j o 
był członkiem białej armji 
na Kaukazie, następnie udaje aię do 
Rostowa na studja medyczne, a na* 
stępnie do Mińska, srdzie przyłączył 
się do o r e a n i 7 a c j i Borysa Sawińko-
wa w roku 1921 ścigany przez „Czeka" 
uciekł do Pragi. 
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dzteń V«ff 
ministrero-

roczystość. 
W przedsionku, przed I po nabożeń­

stwie składano podpisy na listę kondo­
lencyjną, którą Tow. wyśle do rodziny 
zmarłego tragicznie prezydenta na rę­
ce ambasadora Francji J. E. p. L&ro-
che'A. prezesa honorowego Towarzy­
stwa. 

Wszystkie szkoły, fabryki 1 korpo­
racje przybyły w delegacjach z chorąg­
wiami. 
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Ktory w krótkim cza-

I JJJ* d o m mieszkalny, 
l e w 7 , oraz narzędzia 

rolnicza. 
Cały ltrwwtarz żywy znajdujący rtę 

w oborach i chlewach również spłonął. 
W czasie akcji ratunkowej, znalazła 

śmierć w płrj-nienłach 21-letnia Helena 
Ciepienlakówna, córka poszkodowanego. 
Istnieje silne podejrzenie, łe przyczyną 
pożaru było zbrodnicze podpalenie. 
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Gorgrułow w dalszym ciągru ze­
znania oświadczył, iż zamierzał do­
konać kolejnych zamachów na pre­
zydenta Hindenburga, Massaryka 
oraz na ambasadora sowieckiego w 
Paryżu Dowgalewskiego, 
u którego napróżno starał się o au­
diencje. 

NA ŻOŁDZIE SOWIECKIM. 
Byty oficer arm* Patlury, kolega Oorgoto­

wa ftfclosil w praaia sensacyjne rewelacja e 
pobytu, mordercy Donmera w Pradze; 

— Btudkrwaiam aa antwersyteoai w Pra­
dze w roki 1M7. Wórwczas dr. Oorgulow, c-
becny aiorderca prezydenta Doumera, był tut 
ukończonym studaotem. Pracował on en er gł­
owi* w •ejrózoiajasych organauc|acli stoden-
ckteo. 

Aiaby woanunied sytoacla. należy aazaa-
cijri. la ówczesna amlgrecla akraloaka dzle-
kta saa na 1) grupa Konowalca, która — Jak 
wiadomo — była aa tołdai* ntemleckim 1 ese-
łkim. 2) grupa Skoropadzktego na tołdzta czy­
sto nfcsmłeckim | i ) grupa byty ca patlurowców. 

OprOes tego atwonaona byle speciaJna gra­
pa t pw. ,uiileoowtacii»wo<iw". W grupie tej. 
do tatórei neieiott w pnewainej ocabie Mo­
skale, wiadomo byku, a 

pozostają oni aa tołdzta bolące wic Ujm. 
Składała sśe ona ce zdecydowany eh bol­

szewików, eo wyrosło aa aastapującem tle: 
oto wśród imKiracJt rosyjskie) iyta myat po­
wrotu do KoaJL Olbrzyma wiekazotd Jednak 
była oczywiście skompromitowana wobec o-
becnych jai władców. ByM to bowiem w ol­
brzymiej większości i przedcnrazystklem człon­
kowie 

różnych białych armJL 
którcy f4P)amlli się" walką s boisz*wśzmem, 
Kiedy chec powrotu do Rosji zaozeła w nieb 
brać górą ponad wazystklem, wyrozumows.il 
oni aobla, at po ukończeniu studiów wyższych 
b»d* mogli znaleźć drogę powrotną, a nawet 
zaleci* w BolszewU w charakterze speców. 

Niestety, bolszewicy odnosili ale 
z pełną rezerwą, 

wobec owych ludzi. Niedwuznacznie dali im 
do poznania. Iż na zezwolenie powrotu muszą 
oni sobie zasłużyć, te muszą zmyć plamę 
przeszłości Oczywiście, nie motna było tego 
Inaczej zirobić. Jak tylko zaangażowawszy Sie. 
osobiście 

do czynne] roboty komunistyczne!. 
I tak powstała osławiona grupa „śmleno-

wlechowców". Członkowie Jej. to czynni i ak­
tywni bolszewicy. 
OORGULOW BYŁ JŁDNYM Z NAJCZYNNIFJ-

SZYCH CZł ONKOW TEJ GRUPY. 
Zrej.zitą zwrócić trzeba uwagą na rzecz 

która odrażaj rzuca sao w oczy. Jest to miano-

w^cie — system mordowania. 
Jeżeli we wszystkich Innych zamachach, or-

ganśzowasrych przez htne czynniki, operuje ste 
jędrną lub dwoma kulami, bolszewicy uczą swo­
ich wychowadków Innego systemu. 

Bołszewłk, dokonywujacy zamachu, strzela 
kilkakrotnie 

ai do ostatniej kuli w magazynie. 
Jet.dt bowiem me uda ste ofiary zabić na mit]" 
scu. umrze ona bodij wskutek odnlesśoaych nra. 

W ten sposób przecież zamordowano Pec'u-

re. kilku działaczy gruzińskich, działacza ukra­
ińskiego kapitana Mrozfuka, który otj-zymał 8 
kul I Oskiłke. 

JeżeU porównamy system tych zanwehów > 
zamachem Oorgufowa, musimy stwierdzić, że 
dokona) on swego zamechu prawidłowo, wedtug 

InstnikcyJ I systemu bolszewickiego. 
Za czasów pobytu w Pradze, Oorgulow był. 

zamieszany w sprawę t. zw. kozaków kubań" 
sklch. w której to organtaacjl wodził rej, gdzie 
wyszło najaiw. 

Iż Jest on komunista. 
Wszystko to — ai nadto dokładni* wska­

zuje, gdzie należy trukać sprawców 1 inspirato­
rów porwornego czynu Oorgirtowa. 

Radjotelefon w Bukareszcie. 

W Budapeszcie uruchomiono pierwszy pu­
bliczny radjotelefon. N a zdjęciu: Wiejska 

dziewczyna mówi do swoich krewnych 
na wsi. 

D o l a r i f u n t w Ł o d z i . 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8.86, w płaceniu 8.85; dolar zloty w żą-
daniu 9.10, w płaceniu 905; funt angiei 
ski w żądaniu 33, w płaceniu 32; rubel 
złoty w żądaniu 4.90 w płaceniu 4.85; 
marka w żądaniu 2.12 w płaceniu 2.11; 
za 100 franków> francuskich w żądaniu 
35.25, w płaceniu 35.10. 

Zaremba sprzedał willę w Brzuchowicach. 
Nowy list Gorgcnowej do męża. 

Lwów, 12 maja. W ostatniej chwili ro> 
aeazła się w mieście pogłoska, jakoby p. Za 
rem ba sprzedał swoją willę w Brzuchowi-
each, w której' jego córeczka ip. Łosia ao 
stała zamordowana w skrytobójczy sposób. 
Podobno tranzakcja sprzedaży i kupna zo­
stała przeprowadzona ubiegłej soboty. W na 
stępstwie tego w poniedziałek został tam 
zwolniony se służby 

16-letni pomocnik ogrodnik*., 
Wszelkie kwiaty, znajdujące aię w szklarni, 
maję byó przewiezione do Lwowa. Wiado­
mość tę notujemy a obowiązku dziennikar­
skiego. Jeśli znajdzie ona potwierdzenie, 
wówczas napewno ustaną już liczne piel­
grzymki ciekawych do Brzuchowie, aby na­
sycić się widokiem tej wspaniałej wi l l i . 

Na sobotniej rozprawie nie będą słucha 
ni dr. Hirschfeld i dr. Żmigród • Warsza­
wy, gdyż do tej pory sąd nie wysłał i m 
żadnego wezwania. 

Lwów, 12 maja. Wczoraj zamieściliśmy 
ki lka listów Corgonowej malujących j e j 
stosunek do męża swego Erwina Gorgona.— 

Dziś podajemy dalsze listy Gorgonowej. 
— Pierwszy, to urywek bez daty i począt-

I ku , nie zawierający nie specjalnie cieka­
wego, ale aa to dający próbkę stylu Gorgo 

nowej. — Czytając te listy wierzyć się nie 
chce, śe Gorgonowa nkończyła jedynie 4 
klasy powszechne i to szkoły niepolskiej. — 
Listy te są najlepszym dowodem jej inteli­
gencji i oczytania, które często wywiera 
anamienne piętno na je j listach. — 

List ten, bez daty i początku, który wy 
ciął Erwin Gorgon, brzmi tak: 

„Po tych słowach wyszłam jak nieprzy­
tomna nie tyle a wrażenia, jakie na mnie 
wywarły jego słowa, jak ze zmartwienia, 
że lada chwila stracę posadę. To m i mózg 
rozsadza i wiecznie słyszę jego słowa: 

na co pani liczy, 
mąż i tak panią nie kocha, bo przez 4 lata 
miał czas o pani zapomnąć i imią znaleźć 
kobietę, nie mogę wierzyć, że pani może 
wierzyć w uczucie mężczyzny, takiego czło 
wieka, J&. m ę i pani. Proszę więc a czasu 
korzystać Nie najdroższy I Prawdą to nie 
jest, że T y mass inną i o mnie zapomniałeś, 
prawda, że nie? Powiedz, bo inaczej żyć 
przestanę. Już tyle wycierpiałam i nie mo 
gę w to wierzyć, żebyś T y popełnił taką 
zbrodnię wobec mnie. Nie mogę o tem 
myśleć, żebyś T y tam się a inną bawił i 
używał rozkoszy, wiedząc, o tem, że ja cier-

(Dokończenie na str. 2-ej) 
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Nowy list Gorgonowej do męża. 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

pię niedostatek na każdym kroku. Ale 
•nów jakiś zły duch niszczy m i spokój du-
izy i serca. 

Ty «1« kładslass 1 wstajesz • myiln o nim. * on 
jut dawno o tobie upomniał , rodn ie* więc twoje 
kotwic* 1 rozpuść awjie ł gle, niech cie wiatr niesie 
ku przeinaczeniu. Tam de czeKa zyele, rozltoazs 
•wiata. Tam pulrz, tam wina 1 szampany, tam 
składaj* hołdy u twych stop. Ty Jcslos stworzona 
na ozdobę salonów, korzysta] s czasu, będziesz 
wielka panią, nie bledną nećzarka całkiem na 
bruku. 

nia oieble perły 1 brylanty, 
ty Je zdobędziesz, bo Jesteś piękną. Patrz Jak on. 
przez którego tyle przeszłoś 1 cierpisz, patrz Jak 
on. twój riąz. Inną kocha, plescl 1 szepcze słowu 
miłości. Ty dla niego nie Istnlejcu. Patrz, tam f.y-
clo dla ciebie. 1 znów się widzę w nędzy prawie > 
głodu ginąca. Tam znów winką panią w szeregu 
pięknych pokot 1 w wsp ititałych toaletach. Ach 
wstręt mnie przejn i je ; wszystko pięknie by było. 
zęby* Ty to był który ml takie tycie stworzy-
lat. Ala snów widzę szatana, złego ducha dusiciela, 
który mnie zmusza do wstąpienia 

na t« drogę egu by 
i jago szatański uśmiech Jak się cle »zy. •wycię­
ty nioją duszę t naprowadzi na złą l i sjsjgsjj. Ach: 

(mierni. Jaką U r i brta błogą w tej ahwia. I naow 
piwsuwaja. ml się widma maj slraasmss) prsesa-
loioi, wstają ml przed ooayma lata moja nzleclnne. 
Choć sierotą byłam, ale alt ale orałam tak samot­
ną, tak bardzo opurtwa r.ą 1 nleazczątllwą, jak Uraa. 
Tam bytom spokojna do ceaau, póki ni* stanątaS 
na drodze mefjo rycin. Ty aabrałss mo.<e serca. Ty 
zabrałeś snokój mej duszy. Przoz Ciebie nie mogę 
tyć, ani umrzeć, ai.l 7aal.Sc wjjecia no inną dro­
gę. Co mi po wszystkitm, Jtkbym Ciebie na zaw­
sze stracić mlaia. Ach! niczego nie chcę, niczego 
nie pragnę, ty lko przyjeżdżaj! To razem żyć b j -
uziemy I znosić nasze losy przeznaczenia. Przy To­
nią będę miała więcej siły 1 trwałości do znie­
sienia tego wszystkiego. Bez Ciebie Jut ł yd nie 
pragnę, zmarnieje 1 syć przestanę, bo Clę kocham, 

nchnm nad tycie 1 nic ml nie Jest droższego ka 
zwiecie prócz Clcblo. Ty Jesteś mojem szuząsciHC> 
1 przeznaczeniem. Nie pragnę list sxukać daleka, bo 
Clę j u t mam Ty mój jesteś 1 Da zawszą poso-
stsnlesz, przy Tobie moje mlojsce. Ja przy Tobie 
un.r/.eć rnuszo. Napisz najdroższy! Napisz dużo 1 
ladnla, żebym mlaia wTażenlo, te jeste* przy mnie. 
To ml doda otuchy 1 wzmocni duch mój do wy­
trzymania mego losu 1 ciężkiego krzyża, pod któ­
rym Już upadać zaczynam. 

Całuję tysiące, tysiące razy. Twoja Clę do gro­
bu kochająca 

Gra wojenna w Wilnie 
p o d k i e r o w n i c t w e m m a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o . 

Wilno, 12 maja. (Od wl. kor.). Mar­
szałek Piłsudski, który przybył tu ̂  
towarzystwie adiutantów powitany zo­
stał przez 

wojewodę I przedstawicieli 

wojskowości. 
Marszałek Piłsudski* zabawi w Wilnie 
kilka dni przyczem przeprowadzi tu 
grę wojenną z wyższymi oficerami 

Nieludzkie warunki podróży 
s k a z a ń c ó w n a o k r ę c i e „ C h a c o " . 

Gdynia, 12 maja. Wypuszczeni już na 
wolność byl i więźniowie argentyńskiego 
okrętu „Chaco" opowiadają wstrząsają­
co szczegóły o pobycie w tran pływająrrm 
piekle. 

Cała) podróż z Buenos Aires do Gdyni 
trwuła 3 miesiące i jeden dzień. Wszyscy 
deportowani — według ot wiadczrtiia pol­
skich więźniów — byli izolowani 

na samym dnie statku, 
przyczeni pomieszczeniem, które zajmowa­
li , była tylko jedna wielka kajuta, ogro­
dzona drutem kolczastym. Z dwóch stron 
tego drutu kolczastego mieściło się wąskie 
przejście dla warty, która stróżowała przy 
więźniach dniem i nocą. światło dzien­
ne nie dochodziło do tego ponurego wiezie 
nia. Całe pomieszczanie oświetlone było 
reflektorami w ten sposób, i ł światło ich 
-kierowane było na więźniów, znajdujących 
się w ogrodzeniu, podczas gdy wartownicy 
pozostawali w półcieniu. 

Więźniowie przez cały czas podróży znaj 
dowali sie 

w pozycji sie.dzqc.cj lub półleżącej, 
przyczem 'nary, na których spali, były n-
mieszczone jedna nad drugą. W ten spo­
sób byl i więźniowie traktowani aś do •/.••-
•u postojn w Barcelonie, gdzie traktowanie 
ich polepszyło się. 

Pozwolono im wówczas na korzystanie z 
ubikacyj, oraz udzielono pozwolenia na 
spacery. Od tego czasu żywiono ich le> 
piej . 

Z d a r z e n i a I w y p a d k i 

(—) Z Jugoaławji nadeszły wiadomości 
0 wykryciu spisku wojskowego przeciwko 
dynastji, którego celem było przeistoczenie 
01 troju na republikę federacyjna.. 

(—) Kanclerz Bruurhg wygłosił w 
Keichttagu expose, w którem zażądał równo 
upragnienia Niemiec pod względem zbro­
jeń, oraz zaproponował współpracę hitle-
i owcam. 

( _ , Bilans handlowy Polski za miesiąc 
kwiecień wykazuje 17 milionów złotych 
nadwyżki. 

(—) Senat gdański zabronił odbycia sio 
tu harcerzy polskich w Gdańsku, Przeciw 
ko temu zarządzaniu zaprotestował komi­
sarz 2'appe. 

(—) Generał Norwid - Neugebauer b. 
minister robót pubhcznych, autor ustawy 
o Funduszu Drogowym, powrócił na stano­
wisko inspektora armj i w Toruniu, 

(—) Pod naciskiem katastrofalnego bra 
La rhoia i innych frodków żywności rząd 
sowiecki ogłosił dekret, zezwalający na 
wolny handel produktami rolnemi. Jest 
to powód osławionego „nep"u 

M i ł e z a b a w y p o d s ł o m i a n ą s t r zechą . 0 

Zbrodnia d w u pifaKo 
Łęczyca, 12 maja. We wsi Jarochów, Chłopak przewieziony do srpita,a 

gminy Marzew, w powiecie łęczyckim.. n | e odzykawszy przytomnoSA -
odbywała się w dniu wczorajszym zaba- Zaalarmowana o zabójstwrfP 
wa taneczna, zakończona krwawym e-
pilojjiem. Około godziny lO.ej wieczór, 
gdy młodzież podochocona tańcami i pi­
tym bez umiaru alkoholem znajdowała się 
w nazbyt różowych humorach, wynikła 
bójka w czasie której został pokłuty no­
żami 17-letni Franciszek Politańskl. 

Po 

rezultacie przeprowadzonego doc 
zatrzymała jako podejrzanych °J"j 
stwo Władysława Chmielewski^' 
ma Magowskiego. Wymiernoĵ  
dzono w więzieniu łęczyckiern <» 
zycji sędziego śledczego. 

Karambol samochodu z 
T r z y o s o b y p o k a l e c z o n e . 

Z K r a k o w a donoszą: 
Wczora j zderzył się samochód 

dyr . Baiera z wozem handlarza 
Pantkowskiepo. Zderzenie nastąpi­
ło na szosie bydgoskiej 200 m. od 
Grabiny z w iny handlarza Pantkow-
skieg-o, k t ó r y jechał lewą stroną 
szosy i na odgłos sygmału samo­
chodu przyspieszył jazdę i skiero­
wał wóz na prawą stronę szosy i 
na drogę prywatną gospodarza 
Szulca. W t v m momencie 

nastąpiło zderzenie. 

Wskutek wypadku, dvr. 
odniósł lekkie obrażenia ! 
efi, a żona jego na rece 
niósł lekkie kontuzje, 
mocno uszkodzony. 

Tokio w m 
Wzień w Japonji był oafl 

(
? gloryfikacji mikada i a 
& bożyszes narodu japoń 
•rtnat, warkot samolc 

| spełniały powietrze w 
* trzęsła się od tętentu k 

po wielkiej rewji w 
i& mikada Hirohito nad 

' 'amachu w Szanghaju i d 
,cl>i i *1 a l d o 8 Z a } u patrjotyzm k 

Handlarz Pantkowsw u r o ^ t o ś c i a m i w o 

ca wyszl i bez szwanKU, 
ieden koń został + one ubiegłej 

b u d 0 ^ f t > w której wzięło 
leczony. Dzięki przytomno* nied 

i ml era" nie doszł 
katastrofy. 

P O R A D N I A 
WENER0L06ICZNA 
L r k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—12 i 2—3 przyimuie kobicU lekarz 
w nitdricW 1 twiets od 9—2 pp. 

1 eczenit chorób 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

P O P A D A 3 z ł 

Droga 1 Barcelony do Gdyni trwała jed­
nak zaledwie 12 dii i , a przez 2 i pół mie­
siąca więźniowie pozostawali na d n n stat­
ku w warunkach okropnych. 

W czasie swej podróży „Chaco" ss> 
trzymywał aię w portach Brasylj i , Portu-
galji , Francji , Włoch i Ht»zpanji. Aś do 
przybycia do Barcelony więźniowie nia mie 
li dostępu do ubikacji, znajdującej sie na 
górnym pokładzie. Potrzeby naturalna za­
łatwiali do wiader, które znajdowały aię 
w ogrodzeniu. Pa'nował tam wskutek tego 

zaduch nie do opijania. 
Posiłek składał się rano s herbaty i chla 

bn, ms obiad podawano gotowaną knkury 
dzę, okrą otią jednym kartoflwn i kawał-
kiciu nieaa, które z reguły Łyło tak po­
psute i cuchnące, że nie sposób było go 
spożyć. Podobne mięso, jednak nie gotowa 
ue, lecz smażone, oraz herbatę otraymy-
wab deportowani na kolację. Jedzenie 
spuszczano im z górnego pokładu 

w specjalnych kadziach, 
poczem rt»ey. ro/.<!*lełał« to jedzenie pomię 
dzy deportowanych, ktńrzy siali w kolejce. 

BICIE WIEDNIÓW BV1.0 NA PORZĄDKU 
DZIENNYM. 

Szczególnie 2 marynarze argentyńscy z po­
chodzenia Indjosł llndjank południowej Ame­
ryka) Pcrnandes 1 Olsaball w brutalny sposób 
znęcali sle nad więźniami. Wśród więźniów po. 
brnych zruldowal ale również obywatel pol­
ski Szulc którego dotkliwie pobito, za to. l i 
nit stal tówno w kolejce. Również w straszli­
wy sposób pobliy został Jedyuy deportowany 
Anglik Nat Corcn Andelcos. 

Doprowadzeni do rozpaczy wialniowia, z 
których wielu myślało Już o samobójstwie, zde­
cydowali sle wreszcie w Barcelonie, nie ba­
cząc na to, iż mogą sle narazić na represje 
zwrócić sle do kapitana statku, by zastoso­
wał wobec nich bardziej ludzkie postępowanie. 

! Prośba ta wreszcie została wysłuchana. Dc-
I portowam więźniowie polscr nie wiedza wła­
ściwie dlaczego łch deportowano. 
Każdy z nich bez sądu ! bez Śledztwa przeby 
wał w wlezlenfacfi argentynskldi od M nrlssle-
cy- Nie należeli oni do żadnych ewlazków * y 
wlotowych. 

Z m i a n a u s t a w y 

WARSZAWA . , W Dzfenrrtk., 
Pslaw Nr. 39 z dnła II hm oełos.:ona BOsta 
ła ustawa * sprawie zmiany ustawy o zabez 
pieczeniu ua wypadek bezrobocia. 

Według nowych przti^sów. obowiązkowi 
zabezpiczenia na wypadek bezrobocia podlezą 
ia rolłotrłicy bez różnicy płci po ukończeniu 
16 lat życki. zatrudnieni w przedsiciiiorstwacl 
przesaysłowych i handlowych o ile pr/eds^c 
1 iorstwa te zatrud-nają conajmrici b.du pr. 
:ov/n;ków. Rada M nlstrów może rozszerzyć 
'howtąz^k zjhezpiec^enia również I na robot-
:ków zatruJnionych w zakładach, w którydi 
iracuje mniej ni* 5 pracowników Uprawnio-
lymi ÓI korzystania z zasiłków są robotnicy 
tór:y utracili pracę i którzy w ciągu U mit 

stęcy ostaitnich cor.ilmnitel przez 20 tygee!. .1 
podlegli ją cbowlązkowj eahe/.płeceenia. Tygo. 
limem w zrozumieniu tej ustawy iest 6 dni 
•>,.icy, Jednakże w GAEJN niekorzystnego stanu 
tym Pracy minister pracy 1 opsekl spole-
o:'it*i może wydać rozportradzene o zmniejszę 
niu liczby diii pracy poniżej 6 drU. 

Przyznanie prawa do zasiłku robotnikom, 
zatrudnionym w przedsiębiorstwach przemy-

iłowyeh i handlowych może nastąpić Jedynie 
po stwierdzeniu przez ministra pracy, że wy 
d.itki na zasiłek znajdą pokrycie w ramach 
budłeta Pttndoszj Bezrobocia ustalonego na 
dnny rok inidżeiowy. 

Pi dstawą do wymian wkładek do Pundu 
sru jest zarobek robotiika. Wysokość «kła-

. .„u- — ••> n.hMls • m ii" 1 _ . 

o t i i e r a i c i e C z e r w o n y K r z y ż l 

dM vytuMt » •(koc tarobka przyczem U proc 
iplacl pracodawca z własnych funduszów. z:i< 
OS proc robotnik. Wkładka za robotnika se­
zonowego wynosi 4 proc. Robotnikami sezo­
nowymi nie są bezrobotni, zatrudnieni przy ro­
botach publicznych prowadzonych z sum 
asygnowanych nj ten cel przez skarb patowa 
-ub samorządy. Wkładka za robotnika sezono 
Y ^go płac! 2 proc. pracodawca 1 2 proc. ro-
lotak. 

Uprawnieni do pobierania zasiłku plenlrżne 
go z Funduszu Bezrobocia mogą otrzymać od 
powiędnie sumy na koszty przejazdu do miej­
scowości, w której małą zapewnioną prace 

Podstawę wymiaru zasilkn stanowi prze­
ciętny dzienny zarobek robotnika w dagu 0-

statnich 13 tygodni Jego pracy. Zasiłek teu 
składa się z zasiłku zasadniczego I dodatku ro 
dennego Zasiłek zasadniczy wynosi 30 proc. 
pobieranego zarobku. Dodatek rodzinny wyno 
sl 5 proc dis bezrobornego. obarczonego ro­
dziną I — 2 osoby, 10 proc. obarczonego rodzi 
ną 3 — 6 osób 20 ptoc. obarczonego rodzira 
wiocel ulż 5 osób. 

W razie przedłużającego tła szczególnie 
a'»korzystnefo stanu rynku pracy. Rada Mini 
strów mole zarządzić wymacanie bezrobot­

nym robotnikom, którzy wyczerpał! praysluiu 
Ja.ce im zasiłki ustawowo, zapomóg tytułem 
dorażnel pomocy, oraz mole zarządzać prowa 
dzerle robót publicznych dla zatrudnienia bez 
robotnych. 

Ustawa zmieniająca dotychczasowe przept 
sy o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia 
wchodzi w żvcie w dwa miesiące po Jaj oglo-
szanta, * 

I 

S z r a p n e l e w ś c i e k u . 

Radom 12 V. (Od T»ł. kor.) Prze­
chodzący ulicą Grodzką posteru;1.!: owy 

znalazł 3 niapystrzclonc szrauncle. 
Dochodzenie policyjne ustaliło, ze szrap­
nele te znalezione zostały na polach przy 
ul. Bernardyńskiej, przez dwóch chłop­
ców, Nudclmana Ojzera i Pawłowskiego 
Zygmunta zamieszkałych przy ul. Ber­
nardyńskiej 18. Chłopcy znalezione 
izrnpneta ułiion>o/i sp:erwffv<i 
w sklepie starego ielaia przy u l : Wało­
wej 4, lecz właściciel sklepu Zylberberar 
kupna odmówił. 

Wobec tero chłopcy szrapnele porzu­
cili w rynsztoku. 

Dalsze dochodzenie w toku. 

R o z p o c z ę c i e r o b ó t 
n a p l a n t a c j a c h . 

Lodź, U maja, W dniu wczornjazyzn 
wydz ja l Plantacji Miejskich uruchomił ro 
boty sezonowe na plantacjach. Narazłe 
przyjęta została pierwsza grupa ludzi — 
w ciągu bieżącego tygodnia zatrudniona 
zostanie reszta. 

P o b ó r r o c z n i k a 1911. 
K t o m a aiie. a t a w i ć j u t r o . 

W płatek powinni się stawie praed ko­
misja, poborowa. Nr . 1 (a l . Narutowicza 

75) mężczyźni rocznika 1911, --i-'-r»a 
kal i na Terenie D l komisariatu polloji pań 
stwowej, których nazwiska rozpoczynają, aię 
od l i ter: D F. 

Przed konii&ję. poborowa Nr . 1 (ulica 
Ogrodowa 34) , powinni ale stawić męacsyź-
n< tocznika 1911, zamieazkali na terenie 
I V komiaarjatu policji państwowej, których 
nazwiska rozpocaynają aię od liter i D O 
S Sz Sch Ó. 

Przed komisję poborową Nr . 1 (A l . Ko-
schnzki 2 l* i , powinni się stawie mężczyźni 
rocznika .910, zamieszkali na Urenie H I 
l.omi«ariato policji państw., których na-
Swiska lozpoczynają się od l i ter: F R T . 

Ś W I Ę T O W I O S N Y 
w pięknym parku 3-go Maja, 

Wszyscy mieszkańcy dużych miast, w okre-
ste letrirn c*lczjiu\n!ą potrzebę wypoocyaku 
zdała od zgietku 1 dusznej atmosfery rrrhwts. 
A potrzeba taka Jest wprost niezbędna Ca 
dziatwy szfcolnoj, rekruttijacej się w wlę!«*o4cł 
z Uzdjiej warstwy naszego mlusta. 

Wojewódzki KcnCtet Kołonjl Letnich, przy* 
chodząc z por-iocą naiblednlejszym, wysiał w 
ub. roku 2.2O0 dzieci na kolorje letnłs 

kos7łera 45.000 zŁ 
W rokii hłe?ac\-łii wraa z po-włększenitem się 

osófeicso k r y z y s u wzrosła flc>:ba biednej rtela-
rwy i nalegałoby \ \ -(Tłnć conatrrsrtlej 8 000 naj-
nłir>żs7̂ "ch dz,leci szkrJnych. 

Ze wtzgledu na to, tż fur.J«ze kolonii letnich 
BS, w b. rolku b. n«de, Zarząd Opiek Szkoi 
n \ x h . OTagnec prz\sr?orzyć na tein cel środków, 
7,v.ir>.ca się do w io tk ie j , a wyprobowa';«!.j ntele* 
i'n.'«krł*n!e ofiarności spoftczefistwa łódzkiego, 
7. gorajcą PVO$bH o pupar.-le r.aszej imprezy 
pod hrsJam ..Swrieto Wiosmy", którą urządza 
na powyższy cel w dnia 15 b en. o godzWe 13 
mm. 30 w pa-nku 3"?o Mafa ,przy ul. Zazejniko-
wej (dofaosj tramw,i.(aiml 10, 15 I 16) w racrie nie 
ro?rxIy -w nas term ą nladzlelę dnta 22 h. m. o 
p;odr, 15 min. 30. 

..Swieto Wiosny" będzłe oblcłe trrttrnBiloone 
«T>!cłtv. nUernodrltnkRmi! (srozefńhr w afbzachl 
Crffkowłty dochód przeznaczony na kolonja let 

dla r-łWedntełszeJ dziatwy 
i»kół powsz. bez różnitey wyznanła ł najcR", lo 
tc<ż ir"* wąf.pfmy że cifs społe^enstwo łódzkie. 
tnaUae na wasltslzlte wł^wie nasryich defcet. 
STKOeńrez poprze pwfjeta irrea om akefa. 

7arzqd Koła 
Dcleg&tów Oplok Szkolnych 

sa. ŁetjjL 

czci marynarzy i zołni 
rMandżurji i Szanghaju, i 
fjdo dnia 15 maja. 
1% odprawiane w Świątyni : 

M a i b i j * i m u t n y r e k o r d i # | > Podobno do najbardziej 

Pożary w Łodzi i na p r o w i f l ^ t i Ś T " 
1 «r , Stf , T ^ " ' ł y c h znajduje się pożaru naraz i ł nieustaiono. — x _ ; - ' 

i ą t y n i 
J a 

Ł6d£, 12 maja. W dniu wczorajszym, 
o godzinie 11 rano w zakładach prze­

mysłowych Karola Eiserta przy ulicy 
karola 19 wybuchł pożar na trzecieni 
piętrze prawego skrzydła budynków fa­
brycznych. Pożar wybuchł w niewielkiej 
sali służącej za skład odpadków baweł­
nianych, i niebawem przerzucił sie na 
rlach. I I oddział straży, po godzinnej 
akcji 

ogferi zhbalizo&ał. 

Spłonęło wewnętrzne urządzenie sali fa-
biycznej oraz część dachj. Przyczyny 

— r.;o:x 

wielkie. Ą ' * • wyiynie, górującej 
Łączy ca, l i asaja. UWegłeJ BOd 

k- Siedlec gminy Topola. w < H j ^ w i c c i o r e m 

kim, wybuchł polar, który. « * * H e h " zarezerwowany z 
itowego ratunku, zniszczy! o * " t 

dworakle, chlewy I kurniki Po**' , Juin poiPo}v. 
.6waf», zap.,y zboż. oraz 00 * ^ l ^ * 1 ? " ^ 
źrweto i „rzedz, rolniczych, V h l.L T 1,V 

Straty l - g * , wy.ofcold . Jl i b X ~l 
klłkadzWec.. tysla-r *jJK U° r° 

Przyczyny polaru M T ' w » » « « « > « n «n«»d " " ^ ^ e ^ ł f f a W i o , , y wszelkich 03 
chodzanie w tym klerunka V<» 4^ k«płani, stąpając zwoh 
da policji powtatowel -

Wyrok na b. urzędników i i 

_ ^ u »Uwiali na ołtarzu ofi 
L ! ry*») i rytualne ciastka, 
k do sanktuarjum, a wszy 

mroku, w którym w 

P i ł t o r a r . k » w i e z i e n i , d l a g i 6 m y c h . P « w c o w » ^ r t ^ W - ; ^ « ; ; 

m ł a r kary, obrońcy P0*"*1 ^"J1? a nazwiskami poleg 
nlenia ich od zarzutów. Jfi '*ię p ó ź n i e j , dla z ł o ż e n i 

Powód cywilny dotnajr* "ljj,j Ja. o l o r n , r o t n r n e j , t 
ty powództwa na r z e o P 0 5^ ^ a ł nikt z milczących i 
kolei r>ań8twowych. ' 

Po naradzia sad wy* * . fPK «d«ń — 
którego: Mrowieć W*"?** f dl» 

Lodź, 12 maja. Wczoraj w drugim 
dniu procesu o nadużycia w łódzkim od­
dzielę „Orbisu** zeznawali dalsi świadko­
wie, którzy do sprawy ładnych nowych 
szczegółów nia wnieśli. 

Po zbadaniu dowodów rzeczowych, 
prwwodntczacy zamyka przewód sado­
wy i 

Oddal głos prokurn torowi. 
Pt*ura tor w dhiźszem przemówieniu 

domaga tie dla oskarżoiiycli najwyższe­
go wymiaru kary, nie znajdując ładnych 
okoliczności łagodzących. 

Obrońcy Mrowca, Śpiewaka 1 Rorena 
proszą dla swych HientÓw o tasjodrry wy. 

tani zoatali na kara w i ^ * 1 ^ 

w! 
4* 

wtorek 
Poległych. 

był i 

Xs7THTV* 5 1 

KrJru^Męzteria, a ^ ^ j ^ ^ ^ f C 
ny. Powództwo cywl^" 1 JV_ 
zasadzone zostało od fn*" 
oskarżonych. 

Fatalny skok z tramwaju 
K r ó w k a Pogotowia G a t u n k o w e * ? 0 ^ 

kara mfelsktore »o»xrrow«s r* f I 
a mi 1 i%v 

lMtz\ 13 znale. W dnta wczorajszym, w 
godzinach popołudniowych przy zbiega a&cy 
Nowo-Zarzewskiel 1 Kruczej apadf z oalabłe-
naa, spowodowanego głodem tniesz kmniec 
Zdnńskłej-Woli, 39-letnl Stanhlaw Maclazew-
ika 

Lekarz pogotowta ratunkowego pe trdsdełe-
ntu pierwsze) pomocy przewiózł W«cl szew­
skie ro do szpitala przy Zbloml Miejskiej. 

W podwórza przy altcy Napiórkowskiego 
70 w cza asa bójki zestala dotklrwta poturbowa­
na 43-letrua Marla Płotrowloz, zamłeazkafa w 
tymże domu. Ofierze bójki adzteltt pomocy !*• 

ndelskłsce V 

Ma aacy Ikzeztósklel 
wsjr, spadł odnosząc 
letni Chalm Wolbent, zza** 
nach. Poazkodowanemn 
karz pogotowia ratunkowe!*' 

Na ntcy PodrzeczneJ 
**• życia przez wypfea 
»r aWetnla Racfak f 
miejsca zamieszkania. I 
•nocy lekarz porotorwla. 

stały szeregi 
kolejno przez rytt 

~ ^ u z l acu, na komendę pi 
^ l eJ*e chwili rozlegały 

w samolotów, 

ś ttiJ^S 8 zaciekawieniem 
***ich ^ i a k Ł y -mienich" 
Nftn ° C , a d b adtwionycb w 

Wyrazie silny ch szczęk 
źrenicach czytałei 

K O M U l V I K A C J A A U T O 

Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 
Aatobnsy B a powyiazaj Unfi odchodzą do Piotrkowa o J»; 
godzinie od 7-aJ rano do 21 w wlecz, z ul , Wólaaarlak^J ' f 

Dworcu Połudnlowyra. Czai przyjazdu goda, 1.30 c«n» * ""^oflarza profesora 

D R . M E D . 

I . S I Ł B E R S T R O M 

ehoreby akdrao, w«n»ryezate 
I aeoezejptelewe 

Z i e l o n a 1 1 , t e l . 1 1 3 - 4 3 . 
Przyjmuj* ed g.ds. 4 — • w., w al .da. I lwięta 

9 - ł w pet, 

Dr . Mod. 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
choroby skórno i wenaryc iaa 

al . Z A W A D Z K A 14, Ta l . 166-35 
frirlsaet* 9— ll«a,no i 3—1 wltsz. 

Al Al WIŁIKA OKAZJAI Z powoda likwida­
cji zupełna wyprzedał sdżaj cea kosztu Mebli, 
Łóżek metalowych, Dywanów, Piotrkowska 
11C, I piętro, front, teł. 121.61. 

NAJMNIEJ IM ZŁ. ZAROBKU swent stalą 
posada, pensją Ud dla osób mających szerokie 
znajomości Fachowość zbyttecaaa. Zgłoszenia 
Gozgfcred. Lwów. Watowa Ut_ 

Dr. S. 
Choroby skom*. * « • • 
Ewesijylelleke 

Pnryl»«l« » d T l i 5-* 

P.ozozarowawi 
pobyto t 

»ależó sle w hu 
l»* , r , a c c w NIAKD. 

i i ł i A^l^ kni I e n t dileonlkarskl 

Tl>hł.* l a«lerl! r » L « U . - T „ 

WlOSNAl ParbnK* *^*^D<I 
kurtki skórzaos w ' V e C " 
dyna". Piotrkowska ^ ^ ^ ^ i 9 ^ 

wytn^ty. b r a , ^ * t ^ ł k S * 
ODZYSKAŁO & J 
nego aa cały • * » . . ł k te*»- * \*K 
Uniwersytetu J « ^ l t o * ' T A *^>J 
oej broszury t ^ c ^ ! ^ > ^ K 

TYSIĄCE 
cła, kurcze, bóle, 

bra* apetyt": 

rilWiat 
S j u n j » kko kopciuszka 
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Piękna Teres 
Pośpieszyła do W 

J^tk. h * KPltalu spot 
* tyL0"12 ffl«*a swel m 

L U S T R A trema r ^ ^ 
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wleWetuleml ****IEC^N. 
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I a t r zdcką . 

Po rozejmie w Szanghaju. 

iątynia zmarłych w 
J a p o ń s k i e u r o c z y s t o ś c i n a r o d o w e . 

rzewjeziony do srpi 
wszy przytomności, 
tiowana o zabójstwie p< 
arzeprow;tdzone?o doc. 
jako podejrzanych«»•» 

ysława Chmielewskieĵ  
sewskiego. Wymieniono 
rięzip-ilu łęczycWem i T o f c i o w ^ 
ego śledczego. tydzień w j ^ ^ i tył całkowi-

gloryfikacji mikada i armj i 
•cu boiyszci narodu japońskie-

11 Z ^VOZ^ł armat, warkot samolotów, 
r> "spełniały powietrze w To-

. f"a trzęsła sie od tętentu kopyt 
tek wypadku, d y j 
:kkie obrażenia sJmna po wielkiej rewji wojsk 
a jego na ręce, ^ a J * * t i n mikada Hirohi to nadeszła 
ckie kontuzje. »> T»iamachu w Szanghaju i dopro 
>zkodzony. . . • aFUl do azału patriotyzm kraju, 
arz P a n t k o w s k i - [ 3 ^ 

I bez szwanku, > • 

ra 1 * " n * \ „o.yaŻU1 , N « a j u t r z zaS rozpoczęły się 
J»«*S marynarzy i żołnierzy 

L ^ d i u r j i i Szanghaju, i ciąg 
7 ' o dnia 15 maja. 

„ E C H O * 

Toki 

Str. 3. 

1 0 . 

D n W - i nrzytomnuj-so- -» ««> ubiegłej niedzieli 
^ y l V. . j .«r r l»»W8, w której wzięło udział 

razie nieustalona 

I I - a L a . ^ . ' e j ^ ' 

min* 

uroczystościami wojsko­

wi 

J , fc odprawiane w świątyni zmar 
\LPodobno do najbardziej 

od 
uro-

ceasow 

Str»» jj>arłych znajduje się w pięk 
0 4 wyżynie, górującej nad 

F * U ł e k 
tych" 

wieczorem wstęp do 
zarezerwowany został hł potar, który, 

iinku, zniszczył &»» ' 4 
HLAARY 1 kurnftŁ P » ^ Pofcełyrft io/nierzy. 
my zboża orott o*e*f \ ^Jii, p a l a C y C h K ic w kamien-
irzedoa rolnlczyck *"* , ł a D o o^ jp i ia ło zagięty 
Itatą wysoko** & 1 °»ałe stopnie, która do 
lUzleslęcIa * » ' * l a a r ^ i J S * N a wznirnionlu znajdował 
potsrn narszss w*0 U zbawiony wszelkich ozdób, 
r tym Mar-* - J k»l" 
iwttftowcl % t e * * * * ] nastawiali na ołtarzu ofinry: 

^ rV*u) i rytualne ciastka. Na 
' do aanktuarjiun, a wszystkie 

Uderzyło mnie takie, ie wśród rodzin, 
poległych żołnierzy, nawet na twarzach ko 
biet, 

nie widziało się łez, 
ani owych wybuchów bólu, które zauwa­
żyć można gdzie indziej przy podobnych 
uroczystościach żałobnych. Nic — tylko 
jakaś posępna błogość, niekiedy nawet jak­
by uśmiech. 

— Nie jest to obojętność, — tłumaczył 
m i znajomy Japończyk, lecz śmierć nie 
jest dla nas straszna, ponieważ duchy na­
szych zmarłych nie opuszczają nas nigdy. 
Jeżeli w dodatku nieboszczykiem jest żoł­
nierz poległy na wojnie, sława jego opro­
mienia całą rodzinę, nie mówiąc już o in­
nych korzyściach: emeryturze, darmowych 
podróżach, uczestnictwie w różnych uroczy 
atościacb i t. d. Niech m i pan wierzy, ro­
dzinom poległych żołnierzy 

ZAZDROSZCZĄ WSZYSCY. 
Nazajutrz jednakże byłesn świadkiem 

wielkiego wzruszenia tłumów, gdy do świą 
tyni przybyła para cesarska dla złożenia 
hołdu poległym. 

Cesarz z liczną świtą wkroczył do świą­
tyni, lecz orszak pozostał na stopniach, pod 
czas gdy mikado wolnemi krokami pod­
szedł do ołtarza, składając na nim gałązkę 
sakoki, którą podał mu starszy kapłan. 
Po dopełnieniu tej ceremonji przystanął 
na chwilę w drzwiach świątyni. 

Młody i wysmukły w swym lśniącym 
mundurze, w szeroką, niebieską wstęgą, no­
si wysoko głowę o cienkim nosie i grubych 
lutach pod obwisłym wąsem. 

Cesarzowa dla zaznaczenia swej niższo­

ści wobec męża ukazała się dziesięć minut 
po n im, i, jak wszystkie damy dworu, 
ubrana była biało — 

kolor żałoby w Japonji. 
Jej pociągła twarz o drobnych rysach była 
również nieruchoma, a w aucie siedziała 
z sztywnością posągu bożka, nie licującą z 
bardzo wytworną toaletą nowoczesną. 

Cesarz przybył w karecie dworskiej, aa 
przężonej w sześć koni w złotych czapra­
kach, lecz rewji wojsk swoich dokonywał 
na białym koniu z złotem siodłem, na któ 
re wsiadł zręcznym, giętkim ruchem. Oto 
czony własnym sztabem i wojskowymi „atta 
cłies" mocarstw obcych objechał front 
wojsk, a potem nieruchomy na swym koniu 
przyjmował defiladę, salutując każdorazo­
wo ezerokim gestem mijające go sztandary. 

Grzybowski. 

...subtelnym Itrwałym 
jest zapach, 

...niedoścignionym 
jest działanie 

Przeciw piegomwagrom, 
liszajom! wszelkim 
nieczystościom cery 
niema nic lepszego! 

Złodziej w ubraniu robotnika. 
Z u c h w a ł a k r a d z i e ż w m i e s z k a n i u d y r e k t o r a b a n k u . 

Popełniono zuchwałe włamanie, 
którego of iara padło mieszkanie 
dyrektora i właściciela banku Mau t 
nera we Wiedn iu . W łaman ia doko­
nano wówczas, gdy na u l icy K r i r f 
nerr ing, gdzie leży mieszkanie Mau t 

Kokaina w dziecinnych zabawkach. 
N i e o s t r o ż n y k r o k h e r s z t a p r z e m y t n i k ó w 

Prasa niemiecka rozsławia nowy 
triumf policji berlińskiej, która przy 
pomocy zaangażowanych najzdolniej­
szych agentów angielskiego Scotland 
Yardu zdołała zlikwidować najgroźniej­
szą, światowej sławy szajkę handlarzy 
opium, kokainy i morfiny. 

Jest to rezultat 
DŁUGICH POSZUKIWAŃ. 

Nazwisko herszta tej bandy trzyma­
ne jest jeszcze w tajemnicy. 

Jego jednego schwytano przez przy-

mroku, w którym wyczu-
drżenle tłumów, widziało się 

M 9 awolna cienie kapłanów, 

ó w „ O R B I 

• MPRMWEÓWNU^ 

, obrońcy POWOEI&F* 'fÓ- *w' 

*dzi« 1*4 wyda/ *?2|t, 
i n» karę •WTIPLEOI*^. 

> prwdas- PÓŁTON r j 
GTIRRUUI skazani 

-TU* w łtntt* 

J^łllal nikt a młlcaąoych 1 Wer 

był dniem 

ztwo cywilne T J ^ s 
losrało od rofjfało 

dv 

y r j ien _ ^ 
, Połogach 

" ' ««• chłodny te<&, Jak > 
r > 8 n1- Na przestrzeni wi ) 

• »«srokich ulicach, prowa-

fcitiłj^r1', ***T " e " * * *<>J*k. 
j \ j ' k o l e j n o prze* rytualne 
K j , "fbitoiatów 1 tnrtawiały się 
K^lAcu, na ^ — . u c u , na komendę prezen 

. , e Jie chwili rozlegały się 

\Z y a r n u i t n l 9 

w Mmolotów. IMWA JU* 
,tiinlćnW0Q0' ^łTlM , d « * zaciekawieniem set 
ITUPKOW ^ ^ ^ ł o d y c h , jakby zrńeruchomia 
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ran** ODOOAZĄE 
WOTBERG, 
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KVAHH RDBMITR, 
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Wymierające plemię słowiańskie. 

•łaaBJDtfi/sWaaliaiaai'jî ft̂ T jWt"'',V1'liwiataa.. *jW- Jnj_jVV̂ i)' fltrT' 

MpVlaW Grupa słowiańskich łuiycaanek na wystawia w Berlinie. 

padek. Zgubiła go kobieta. 
Oto pewnego wieczoru na pryncy-

pałnej ulicy Berlina podeszła do poli­
cjanta pewna elegancka dama i popro­
siła o interwencję, gdyż jakiś młody czło­
wiek prześladuje ja ulicznemi umiz-
gami. 

Młodzieńca owego, prezentującego 
się wyjątkowo elegancko aresztowano. 
W komisarjacie miał nieostrożność za­
chować się zbyt arogancko, wobec czego 
zdecydowano się zatrzymać go na noc. 

Osobista rewizja i — odkrycie nad­
spodziewane. 

Był to właśnie ten człowiek, którego 
poszukiwała od miesięcy policja wszyst 
kich niemal krajów. Był to herszt rozga­
łęzionej w całym świecie bandy przemyt­
ników „białej trucizny". 

Banda było zorganizowana nadzwy­
czajnie. Posiadała we wszystkich częś­
ciach świata 

SWOJE FILIE. 
śledztwo zaczęło się od aresztowa­

nia w grudniu ub. roku na dworcu ber­
lińskim bankiera włoskiego Del Grazio 
przy którym znaleziono notatnik z wielce 
podejrzanemi adresami i notatkami. 

Idąc po śladach aresztowano następ­
nie greckiego bankiera Eliopolousa. Na 
zasadzie znalezionych przy nim notatek 
odszukano pewnego afgańczyka nazwi­
skiem — Mhoose. 

Wzłęto go pod obserwacje. Rewidu­
jąc nadchodzącą doń korespondencję 
przeczytano list pewnego właściciela do­
mu w^ Berlinie, który domagał się uregu­
lowania czyn*7u za wynajęty skład. 
Udano się do tego składu z rewizją i 
znaleziono... 

FRZV PMFE SKRZYNIE 
Dalsze obserwacje doprowadziły do wy-
krycin taj"emnicy. 

Mboose skupywał hurtowo zabawki 

nera panuje największy ruch space­
rowiczów, a sprawcy musiel i bvć 
doskonale obeznani ze stosunkami 
miejscowemi, albo przyna jmnie j mu 
sieli przez dłuższy czas obserwo­
wać Mautnera i iegfo aurnowników. 

W każdym razie w chwi l i w łama 
nia nikogfo nie było w mieszkaniu. 
Gdy o g-odzinie kwadrans na sió­
dmą wróc i ła do domu wychowaw­
czyni dzieci Mautnerai zastała 
d rzw i otwarte, a nieład panujący 
wewnątrz, świadczył o tern, co zasz 
ło. Wszystk ie szuflady i szafy 

by ł y pootwierane, 
rzeczy z nich leżały powyrzucani 
na podłodze. Złodzieje musiel i pra­
cować w największym pośpiechu. 
Po dok ładnym przeglądzie stwier­
dzono brak garderoby, wie lk ie j i lo­
ści biel izny i b iżuter i i . Skradzione 
rzeczy przedstawiają wartość oko­
ło i o tysięcy szyl ingów. 

Śledztwo wykazało, że w ciągu 
popołudnia z jawi ł się w kamienicy 
lakiś człowiek w ubraniu robotn i -
czem, k tó ry nrzedstawiwszy sie w 
jednem z mieszkań jako monter 
elektrotechnik, chciał zbadać insta­
lację elektryczną. Odprawiono go 
jednak z niczem. 

Pol ic ja jest już na t ropie tego 
tajemniczego montera, i przypusz­
cza, że jest on jednym ze wspóln i ­
ków włamania* 

dziecinne. Takie sobie niewinne koniki 
grzechotki i t. d. W zabawkach tych 
szmuglował transporty narkotyków, 
przewożąc je legalnie przez granice i pła­
cąc cło za zabawki. 

Na zasadzie odszukanych faktów 
ustalono, że takich transportów do róż-

| nych krajów wyszło w ostatnich czasach 
mnóstwo — ogólnej wagi zgórą 

/0.000 KILO NARKOTYKÓW. 
wszelkiego rodzaju. 

Jednym z odbiorców był w Ameryce 
członek bandy głośnego szmu?lcra alko­
holu Jacka Diamonda. 

Likwidacja postrnowała szybko. 
Wciąż tylko brakowało szefa. 

I oto — iedno nieostrożne zaczepienie 
kobiety wydało go w ręce sprawiedli­
wości. 
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Wiry miłości 

w Mech*1 

^TyCH**
 k^</łv i e' marnotrawna* cór-

.? is i r * * 1 ^* *VJ,<?,1> di, V° r n l e kryl *»* » «wo-

PowAajMJ 

k o t l a r z a prołeaora Klau-

1
R f c l » ^ * a * A r i aprzykrzyla tobie 

/1^'ttn i u to*0
 kopciuszka l acla-

^it P.ozozarowawsay ale 
r t y s t a , » « Pobytu ojca w 

^ ttaletć ate w tanem o-

* c». ™ redakcyjny Tolek o-
^t+sKS n^erfl Tere9a- N" 

Prace w 
tale 

L-uzotv "««t v redakcji, tdzle 
' •alent dztennlkarskL Zao-

'efeln szpitalu spotkała u 
°raz m«ża swej mlodenel 

f pou^ajaceJj - 11' 

trema P 
Turm*k» 

muja rt*1* 
nia. 

UF- ' 

, iwtedectwjf1^^ 
jów V O T ^ 

•VyW , a ! !* cym do południowej 
K \ x , n Stelan Kryski 

^ W * t o r e m . 

Sttteil, , ibłorek A H 

8 ,ad r e s i c o s o b l » a u t o r k l - W i ' 
'TV^tt i t L

 1 zdecydował sie napłsać 

k"na korespondencja 
do 

Jt'̂ ' 
kaju 

Qies 
Stefa mieli słę spot-

^Dodziewarjc 

zachorowa 

krowia wyjechała i 

nie umiał sobie wy 

legami redakcyjnymi aa wywczasy na Ponw 
rze 

Ta spotkała (sama nlepoznaua) przebyć, i-
cego na urlopie, znanego z l"orespondencli ka-
pitina Sttla. Na Jego zaproazenle przybyła do 
mieszkania Jegro matki I stostry. 

Z błysków szkarłatnych słońca o 
zachodzie ułożę słowo „kocham" taje­
mnicze 1 niech się lekko kołysze po wo 
dzie, patrząc na ciebie Jak szczęścia o-
blicze. Gwiazdy chcę zrywać, jak pa­
chnące kwiecie, a gwiazdy pachną, 
wiesz? Miłością złotą. Boś ty jest je­
den, jedyny na świecie mojem kocha­
niem, szczęściem i tęsknotą. 

Pamiętaj o mnie! Księżniczki ser­
duszko, jak małą muszkę trzymasz 
przecież w dłoni, a gdy zasypiasz, 
złóż je pod poduszką, do snu ci bajkę 
o szczęściu zadzwoni. 

Jestem wciąż z tobą, nic to, że nas 
dzieli przestrzeń, wszak serce ma 
skrzydła, jak ptaki i wiem, że nawet 
czas go nie spopieli: za tobą pójdzie 
hen, w słoneczne szlaki. I wiem, że 
znowu, że Już, już niedługo do two­
jej piersi przytulę się drżąca, a serca 
nasze wzlecą jasna, smugą cichego 
szczęścia hen w j;órę. Do słońca! 

Kocham ofel Wierzę łż nad mą Tę­
sknotą czuwają wiernie drogie oczy 
twoje 1 gdy znów usta z ustami się 
splotą, świat zniknie, będziesz ty 1 ja! 
Nas dwojej^ 

1 ip iot ły aię gorąco ICH usta w dłu­
gim, bolesmiym pocałunku pożegnania. 
Stefanowi serce na strzępy targaj żal. 
wvć mu kię chciało z rozpaczy, a mu­
siał milczeć, musiał wykrzywiać usta 
do uśm.echu, gdy stał półpi/ytomny w 
oknie i wdział jak całe towa^ifstwp 
winduje się ze śpiewem 1 1 . 1 ciężarowe 
.mtu. Ad ' : inka byfa kredowo blada, 
siedziała obok ojca 1 przytuliwszy mu 
t łowę DO ramienia przyink ieła oczy. 
7a\vitrj/.ał motor. Odjechali. A Stefan 
wi-iny n 'dział śmiertelnie b! <Ją twa­
rzyczkę z zamkniętemt oc'.u;ii. Parę 
dni chodził zupełnie jak nieprzytomny. 
Wychodził na drogę do lasu i oglądał 
się. czy Ari nie biegr.;e za nim. Pod­
czas wichur; udawało mu się, że Ari 
idzie koło iiiec:o. a wiatr rzuca jej roz-
burzonemi lokami, ona tak lubiła słu­
chać szumu rozigrahych drzew, rozsza­
lałych fal. Czasem, gdv wychodził z 
domu w chłodniejszy dzień, magle sta­
wał. 

— Że też nie wziąłem z sobą cie­
płego pledu dla „maleńkiej" — a potem 
:-.dv już wracał, przypominał sobie, żc 
..maleńkiej", która była taka wysoka 
prawie jak i on, niema już i gryzł pal­
ce z tęsknoty. 1 nie było przed wspo­
mnieniami ucieczki. 

Ari zaś w mieście w wir ze pracy 
bladła, cichła, jej radosny uśmiech z 
każdym dniem błękitniał, rozwiewał 
się w cień. Teresa niespokojna o przy­
jaciółkę, wymyślała chłopcom od nie­
dołęgów. 

— Zajmijcie się nią, to Jest melan­
cholia, trzeba ją rozruszać. 

— My już na głowie stajemy. Re­
daktor dał Jej podwyżkę. Ja gitarę, Jul-
jan swoje złamane serce, a ona nic — 
tłumaczył Zdzisław. 

Terenia zaczęła u siebie urządzać 
wieczorki. Zapraszała samych mło­
dych, wesołych chłopców i poleciła 

wego su;.u. Ari tańczyła, żartowała, 
uśmiechała się i gasła w oczach. 

— Głuptasie, głuptasie skończony, 
chorować z miłości To jest zwyrod­
nienie, perwersja, to poprostu nieprzy­
zwoicie, puknij się, Ari, palcem w czo­
ło, niech on tam sobie choruje, ty się 
ciesz, grunt się aie przejmować. 
Zbrzydniesz, postarzejesz. 

— To dobrze, wtedy on nie będzie 
mojej urody żałował dla siebie. 

Czasem w trakcie najweselszej 
rozmowy Ari urywała i patrząc szero­
ko otwarteml oczyma w dal mówiła 
miękkim, pełnym tęsknoty głosem: 

— l a m nad jeziorem teraz wscho­
dzi księżyc, kołysze się ma falach. — 
Albo: — I tam już liście spadają cichut­
ko, złote i czerwone. Jak słodko mu­
szą szeleścić pod nogami. 

Wreszcie przed Bożem Narodze­
niem Ari dostała list od Stefana. Dzię­
ki poparciu jakiegoś dawnego kolegi 
dostał posadę leśniczego w lasach pań­
stwowych. Mieszka sam w dużym, pu­
stym domu, zupełnie prawie odcięty od 
świata, do najbliższego przystainku au­
tobusowego ma piętnaście kilometrów, 
ale jest szczęśliwy, że już nie siedzi 
bezczynnie. Zresztą kocha las. 

— 1 Ari, moja cudowna bajko. Chwi 
!ami wydaje mi się, że byłaś t j !ko wi­
zją. Ale nie! Wiem, że jesteś, b o ko­
cham cię i tęsknię do ciebie. Może się 
kiedy zobaczymy, Ari. Bądź wesoła, 
bądź radosma, tego potrzebują od cie­
bie wszyscy, a pierwszy twój _ ojciec. 
Niewart Jestem ciebie, kochanie, ale 
czczę ciebie i twoją miłość jak Boga. 

Adrjanka pokazała list ojcu i szep­
nęła; 

— Tatuś, pojadę. 
— Niech cl Bóg błogosławi, dziec­

ko. 
Mróz był siarczysty. Adrjanka wy-n ^ Ę L Z ^ £ O J C M I J : L S I A D I Ą 7 A U T O B U S U , R O Z P Y T A Ł Ą S I E D O B R Z E 

o drogę do leśniczówki. Co 
piętnaście kilomt tirów. Nie 
nych bagaży jak tylko pud' 
rą, do którego włożyła pa: 
gów. Droga była zupełnie p sta i wy­
raźna, choć lekko przypru-' rta śnie­
giem. Ari wyciągała raźno nóżki #eby 
nie zmarznąć. Naokoło bv!o Ka!o, ci­
cho i pusto tylko skrzypiał śnieć:pod 
jej lekkieml nóżkami. Kiedy ujrzała le­
śniczówkę, duży. Wały, murowany 
domek, zrobiło jej się tak ciemno 

w oczach, że musiała oprzeć się o 
drzewo. Spojrzała na zegarek. Godzi­
na czwarta. Wolno, wołniuiteiiko wstę­
powała po kilku stopniach do drzwi 
wejściem vch. Dzwoi.iek Jest r o ­
niła raz, drugi, trzeci. Cisza. Gd/ieś..* 
podw': . , .. ;. I chłopak. 

— Zaś pani do kogo 
^ DO pana Kryskiego. 
— Pan Kryski jest doch wyjedzo­

ny do starszej pa ił. 
Zacisnęła palce na rękojeści futera­

łu. 
— Jak io Jest ?tąd daleko? 
— Jest z piętnaście kilometrów od 

szosy. 
— A do szosr? 
— Ze trzy. 
— Nie masz tu kooift, chłopcze? 
— Nie, pan jest na konia wyjedzo­

ny. 
— A rower masz? 
— Swojego nie mam bynajmniej, 

ale mogę go używać, to jest brata rze­
czywiście. 

— Pożycz mi gc. 
— O, ja się boję, docli żcbvT to był 

mój ?Je zaś bratów, nie? 
— Pan Kryski ci go włassuręcznie 

przywiezie, masz tu dziesięć złotych, 
dawaj rower. 

Podrapał się w głowę. 
(d. c, ».) 



f t i i i n l f l l i u . 
kycła Warszawy w ktłhe 

Obserwacje w dziedzinie cen ży 
wności stwierdzi ły, że ten sani ar­
t yku ł ma różne ceny zależnie od 
dzielnicy. Do tv rzy to nabiału, mię 
sa, również niektórych a i l y k u ł o w 
i m p o r r o w a p / r h . Najdrożei iest na 
Żol iborzu, na koloniach mokotow 
skich, nai taniej w dzielnicy żydow-
skiei i na Pradze. Niekiedy różnica 
dochodzi do ki lkunastu procent. Ta 
ka rozpiętość ie?t wvn ik iem dezor 
gunizacji w handlu. Władze admini 
stracyjne dażvć przeto będą do uzy­
skania równowag i cen na terenie 
całego miasta. 

K R A T E C Z K I . 

Przygoda na dworcu. 

W wydziale zdrowia magistratu m st. 
Warszawy oubyla się konie.' t.icja w 
sprawie wydania opinji, czy należy w 
Warszawie szczepić dzieciom ospę razem 
z dyfterytem. U ' Lodzi już przed rokiem 
równocześnie te szczepienia wpiowadzo- i °>"| mórrłbv stę wygodnie położyć. Zda 

K o l e j o w e p r z y j e m n o ś c i . 
Niektórym ludziom wystarcza Iluzja, 

że są czemś, lub że coś posiadają i w 
końcu zaczynają sami wierzyć w rP, ie 
pragnienia ich zostały urzeczywistnio­
ne. Jeden z moich znajomych cierpi na 
autosujrestję, to znaczy, że siedząc w 
tramwaju jest pewien iż posiada auto... 
Inny znów przebywa dąsie na dworcach 
kolejowych a zdaje mu się że jest podróż-
nikem lub conajmniej komiwojażerem. 

Jednak dworzec kolejowy jest miej­
scem gdzie rzeczywiście „pachnie dale. 
kim światem" choć różnie różni miejsce 
to wykorzystują. Narzeczeni chodzą 
na dworce bv w chwili przyjazdu czy 
odiazdu pociągów móc się całować, rze 
komo no przybyciu czy nrzed wyjazdem 
z T.odzi, po7atem handlarze żywym a 
młodym towarem szukają tam ofiar, przy-
hywaiacych do miasta po pracę, kieszon­
kowcy CZyH doliniarze „zapuszczają f i r n 
nrabe w dolinę po forsę o ile wpob'iżu 
n'e widać rdiny'' i t. d. 

W pociągu knżdy stale się niezwy­
kłym ttyotota, Ź , " * 7 y wsnółfowarzyszowi 
R T O R Ł R Ó Z Y bv wypadł 7. okna gdvż wów. 

no 7 niezm.eiue dobrym wynikiem (97 
pioc. uodporni nycfa niemowląt na dyf-
teryt) Inicjatywa ta ma nie/mu- nic waż­
ne znaczenie, gdyż śmiertelność na dyf­
teryt jest najwtksza. u dzieci w wieka 
do lat 5 (7ej pice. śmiertelność"» Przy­
jęto rezoltt- ję, uznającą za vskaz.ane 
przeprowadzenie powvzszyc.li szczepień 
w Warszawie. Szczepienia te po raz 
pierwszy odbędą się w połowie maja. 

W Warszawie jest dość liczna ko-
lonja mahometańska, którą tworzą grup­
ki przedstawicieli różnych narodów bliż­
szego Wschodu. Większość wśród nich 
stanowią Turcy i Tatarzy, zamieszkali 
od lat w Warszawie, którzy mimo dłuż­
szego pobytu i zaasymilowania się ze spo­
łeczeństwem polskiem. nie tracą łączno­
ści ze swą ojczyzną nad Bosforem oraz 
utrzymują żywy kontakt ze współple-
mieńcami, zbierając się razem na modły 
oraz w jednej z popularnych kawiarenek 
przy ul. Marszałkowskiej. Najpopular­
niejszymi w Warszawie są Turcy pieka­
rze, wśród których spotkać można także 
i Tatarów tureckich, kaukaskich i dage-
stańskich. Wielu piekarzy tureckich przy 
było do Warszawy jeszcze w czasach 
przedwojennych, a grupę ich powiększyli 
znacznie zbiepowie z Rosii. Przybysze 
z północnego Kaukazu. Iraku, Turkie­
stanu traktują swói pobyt w Warszawie 
iako emigrację. Odrębną grupę tworzą 
Tałarzy polscy, Będący żywiołem zupeł­
nie spolonizowanym. Zatracili oni język 
ojczysty, a jedynie do celów rytualnych 
używają języka arabrkiego. Jest ich w 
Warszawie około 150. W uroczyste 
święta mahomefańskie zbierają się na 
wspólne modły nararie w domach pry­
watnych, ponieważ Warszawa me posia­
da jeszcze meczetu. W Warszawie istnie­
je muzułmańska szkoła dla dzieci, które 
uczą się tam religii w jęzvku arabskim. 

* • * 
W tych dniach w siedzibie Stowa­

rzyszenia Kupców Polskich odbył się 
pierwszy z cyklu zapowiedzianych od­
czytów Tow. polsko-czechosłowackiego, 
zorganizowanych celem popłebienia wza­
jemnego pognania sie oolsk^-czechosło-
wackiego. Na zebranfu oberny był po«eł 
cz-sko-słowacki w Po^re, D . Gina oraz 
członkowie poselstwa. Wv»ło«znn" ZOStał 
ciekawy odczyt por? tvt. „Czechosło­
wacja a powojenna EuropaM . 

rzaia fctie jednak w nodróży mniej TWZJT. 
ienme zdarzenia gdv pW>rzvkład coś ka. 
ple 7. g^rnof r»Vk{, niedoświadczony pfl-
-'<*or kładzie palec z tą cieczą do ust *a-

; d7ac że to konfitury, a właściciel pticzki 
. wyjalnla roa krótko że to... jamnik kfóre. 
1 rn S7Tnugh'ie w pnezce. 

Obserwowałem k'pdv$ scenę w po-
<nTagu gdv fed?n z dwóeh fptących na 
łrwoe pa^ażrrów położvł drugiemu na 
nos swa s*rvne w niezbyt świ^ei skarpet­

ce, a ten za snu woła „Salcia, odsuń się 
trochę''. 

Przepisy kolejowe są dość surowe, 
lecz czasem się przydają, co stwierdził 
jeden z moich kolegów, gdy powołując 
się na przepis o niedozwolonem przewoże­
niu materjałów żrących i niebezpiecz­
nych dla życia, nie dał się namówić do 
wspólnej wycieczki koleją z teściową. 

Wagon zbliża jednak ludzi i jeśli ]uż 
zawiodą nadzieje na pozbycie się współ, 
pasażerów, to rozpoczyna się przymuso­
we zwierzanie i rozmowa toczy się równo­
legle ze stukiem kół Dokąd pan iedzłe? 
— Do Piotrkowa. — Zdaje mi się że nie: 
pan mówi do Piotrkowa bym ja myślał że 
do Częstochowy, ale ja wiem że pan je­
dzie do Tomaszowa.. 

Słabowity student zabił atletycznego restarin,. 
U n i e w i n n i a j ą c y w y r o k s ą d u ape lacy jnego 

K T - Ó T N I A . 

Z chwilą gdy pociąg przybył na kran 
oową stację, pasażerowie już nie mają się 
i jeden udusiłby drugiego by wcześniej 
dostać się do wyjścia. 

Na tle tych wyścluów posprzeczał 
sie t i? dworcu FabrWMjy ł r i nano 
wie Moszek Szrngler i Mordka Tyran-
greh, a ponieważ dworzec t° nie cyk 
aportowy gdz'e można „walczyć- poli 
ciant zapisał sobie dokładnie wszystko co 
obu w r M wymienionych panów T 'eh ro­
dziny Intcresuie, w Sadzie skazano ohu 
po 40 z>., grzvwnv lub te* 7 dni arsntfl, 
s testem pewien że przy we<*c<u lo -pij 
obta| gen lem ani hr»dn sobie nawilern n 
stonowali pierwszeństwa przy d —r wla rh 
celi. 

Jerzv BTrzeefcL 

T e a t r K a m e r a l n y . 

oPonrosłu truteri", 
K o m e d i a w 3 a k t a c h B r . W i n a w e r a . 

W komediach francuskich a czaMu | w aa-
Klł-lskach pierwiastek satyryczny w Mosunka 
do rządu znajduje sie na porząjku dziennym. 
C6Ł wdzIccznlelszeRO. Jak pokpfenla sobla t 
własnego rządu, własnych, tak dobrza wszy­
stkim znanych 1 bliskich stosunków, s teto 
czy Innero mWsterstwal? U nas pokutnie na­
tomiast c';tKle Jeszcze duch pseudo-śwleroścł 
lak ink ^S7y<stkle obchody narodowa robione 
sa dezko I ponuro. Ink — ramlast wywlec na 
lynek beczkę piwa dia Judu', arzndza sl« •-
roozyste akademie stale c tą sarna, wHownla., 
tak samo utarło s*e mniemanie ze • '» wolno 
..szargać śwlęitoicl", czyli nie wolno tokplć, 
niewinnie zresztą I nieszkodliwie % teico czy 
innefo wjann władzy. Olm!esz*n'e tesro ery 
owfKO nie )est zbrodnią. Poirrrian!* sta aa ra-
cł iinek kwiatków blurokratyima rtle | E S | 
..zdiadą staiiii". Szct-.ny patrło-.yzin z pewuo. 
<c'ą ra tern nic nie u-lerpł, a ieplej. by ludzie 
bn ' te czy Inne bT.kf ..na Tvesoło", nltby 
iil;l! o nłch ponnrzyó w czterech ścianach 
swych domów. 

Wyłom w Bej tradycH rrobfl w sposób 
fwlćtaf ledeo 1 najlepszych polskich komedio­
pisarzy, autor niezwykle Inteligentny — Bru­
no Wmarwer. Mozę być, te rzeczywiście ko­
medie Whmwera są nieco „mózgowe*4, ale w 
ostatniej swej sztuce „Poproatn tmtefl*' Jest 
ittż ł uczucie I sentymenclk l tak bardzo rzad­
ka u nas satyra polityczna. 

Widownia bawiła sl« małcorrrlcłe. Pierwszy 
ras oHasktwano satyra nie na rząd francuski 
lecz nas własny L. dzłuty w niebie nie było. 
wolna nie wybuchła, naam* sita obronna nie 0-
stabla. Ludzłe pośmieli słe, zabawlll ł radzi 
widowisku poszłl w miłym, pojrodnym nastro­
i l i do domu. lub Jeśli kto nrlał 5 złotych — do 
Vn wJarnl. 

Pamiątalcfe o (nwaHdacti 
wojennych. 

I łat Jest lepiei Zamiast okazać nam na 
scenie samych łajdaków, kretynów 1 obwłe. 
słów, tak ntahłonych np. przez Perzyflsklego. 
Wlnawar ukazał nam postacłs bardzo ludzkie, 
bardzo oodrienna, nHepozbawTone zarówno 
złych Jałt I dobrych stron. Lekkoduch nleiwła 
dom może wcale tego faktu — aferzysta któ 
ry Iest „blisko'* I z prasą I sferam! rządoweml 
k'óry zawszą Jetdzf rządowym samochodem 
Mopsu" I Jego nmiłowana, o dobrem sercu 

lecz gotowa wszystko poswłecłć dla swego Jn-
ra. zacny, poczciwy leci dalek! od realnego 
zydla tał. nr, miła Irenka. nawet rttewyraż 
na w typie Dziuba, wsryscy e*, 1 kapitalnym 
.Mopsem** n- ceela są dla nas lndzcy f zrozu 
• AJL To tą po-ande t ty cła 1 dlatego kom* 
dfa Winawera casłngufe w 100 proc. na cał­
kowite powodzenie. 

Wystawłono ..Poprosfts łrrdnlą"* bardzo sła 
rannie przy sprężystej reżyserii p. Waldena I 
pomysfowycK dekoraelach p. Poduszki 

doić warszawski a. Orabowski! potrałffo-
waf posłać tai Ranna bardzo trafnie. Ora a. 
Ombowłklego, bardtap Irrrefłgentna | rasowa, 
zrobiła na widowni takrtaflepsza swazeota. 

P. R * K R C 7 E W S K T słworzyf postać Jura B. b-
datnle. Nie przaszarzowat go, przectwnse Kon­
sekwentnie doprowadzsł swą role do korte* 
P. 5>znherł, kapitalny „Mops" idowlódf w swe) 
roli niezwykle szerokl-l skal talentn f włel. 
klcłi motllwośoł ATT^s^cznycri. Odpowiednio 
wykorzystany p Szubert mógłby nam poka­
rać, zdaje sfo, wiele eł-kawycK ! płeknych 
Itreacyl 

P. Morsk* nłe mł«ifa wdrfec-mel nr*. Rów-
nłe* I p. Chojnacka bvla, falk wynikało z lei 
roli ntewyraz-w. Wot-óle Wtaawer, o Be 
mocno ! zgrabnie nsfawT oosfacłe meskłe. o 
tvle, widać stabtel (*aV wWe rade t koMefa-
rri. Jedyna ^moorrfelsra" mla tw nosłać Tre*1 

H, którą z ucnii-lem I dnłym wdziękiem za-
»rała! P NI»dz'-łkow»ka zrlnb -̂waląc soł/* 
szczerą sympatię wli^wnf 

*<t Sap. 

Z Warszawy donoszą: 
Zupełnie niezwykle przedsta­

w ia się proces sądowy zajście w 
restauracji „B i a ł y Bar", W Ka l i ­
szu gfdzie student 2 2 - l e t n i Bole­
sław Owoc zabił właściciela, Jana 
Robaka. 

„ B i a ł y Bar " s łynny by ł z atle­
tycznej osoby Tana Robaka, k tó ry 
cierpiał na wstręt do kredy tu . Na 
pierwszem miejscu za bufetem w i ­
dniał tam napis „ K r e d y t umarł" , a 
pod ladą spoczywała 

pałka gumowa na amatorów 
darmochy. 

Zdarzyło się przeszłego „ S y l ­
westra' ', iż paczka studentów 25 Bo­
lesławem Owocem na czele z jawi ­
ła się przed północą w „ B i a ł y m Ba 
rze", by przywi tać nowy rok przy 
butelczynie siwuchy. W restauracji 
prócz nich bvł t v l ko jeden pość, jak 
się potem okazało p. Tózef Fiszer. 
Ten zresztą miał już dosyć i spał 
przykładnie, oparłszy głowę na sto­
l i ku . 

Studenci, iak to studenci. Na j ­
pierw dużo pi l i i mało jedl i , potem 
dużo iedli i więcej jeszcze p i l i , wre­
szcie uczęstowali orkiestrę. 

By ła iuż godzina 2-ga w nocy, 
gdy w ich oczach Tan Robak obu­
dzi ł śpiącego gościa i zażądał u i ­
szczenia rachunku. Gość szukał, szu 
kał znalazł t y l ko z łotówkę, ale wy* 
jął z łoty zegarek i wręczył go re-
stauratowi na zabezpieczenie d łu­
gu. 

Robaka aż podrzuci ło. 
— Takto w Sylwestra, pierw­

szy gość mi nie płaci? T o 
tak i początek roku? 

T o mówiąc, rzucił «g[. 
ziemię, a p. Fiszerem o so uo obozu przedol impi j ! 
jęknęło- Gość upadł, lecz J Nch, k tóry r o z p o c z ] 

znów trzasnął o ścianę 1 I U

|««wyznaczono następ' 
mo, czy uszedłby z życiem- • «tke lekkoat letów: 
nie interwencja studentów, ^opacka, Weissówna 
rzeni brutalnością trospo^ % Manteuff lówna, 
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Z Poznania donoszę: 
Wstrząsający wypadek wydarzył się 

w Poznaniu w domu przy ul. Słowackie-

fo 42. Na strych wspomnianeRO domu na 
V piętro wszedł nieznany mężczyzna, 

którego zauważono i poczęto obserwo­
wać. W pewnej chwili powzięto podej­
rzenia, iż jest to włamywacz. Gdy nie­
znajomy spostrzegł, iż iest śledzony 

rzucił sie do ucieczki. 
By jednak uniknąć zasadzki, powziął 

on plan ucieczki przez okno przy pomo­
ry liny, sporządzonej ze związanej bie­
lizny. Powiązane części bielizny przy­
wiązał na oknie w wysokości 3 piętra i 
skręciwszy z nich sznur, usiłował po tym 
sznurze spuścić się na ziemię. Doraźnie 
sporządzona lina nie wytrzymała jednak 
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Śmierć za police 
17- le tn i w y r o s t e k z a b i ł k o l e g ę . 

Ze świecia donoszą: 
Spokojną miejscowość w pow. świeckim 

Kolonja Ostrowiecka została wstrząśnięta 
zabójstwem, którego ofiarą padł Karaś W o j 
ciech, lat 22, % Jaźwisk, a którego zamor­
dował Fr. Rybicki , lat 17, a Jaźwisk. 

Cała rzecz ma się następująco: 
Obaj młodzieńcy, to jeet Rybicki i Ka­

raś w towarzystwie jeszcze k i lku innych ro­
botników zajęci byli pracą w lesie okolicz­
nym. Naraz doszło pomiędzy młodzieńca 
m i 

do sprzeczki, 
która się spotęgowała, gdy wracali do do­
mu, w tokn której Karaś uderzył Rybickie 
go w twarz, lecz ten bynajmniej , nie krę 
pując się obecnością innych robotników, 
wracających tak ie do domu, błyskawicznie 
s wściekłością wyciągnął z kieszeni nóż kie 

tak szonkowy i uderzył Karasi* 
ten odraza 

padl na sierniK 
Robotnicy, świadkowie t e g
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władnili zabójcę i zajęli się 0 ^ 
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trał Niemałe przeracenie og« 
przeczuwających rodziców, g j ^ j 
dom zajechała furmanka, * * 
trnpa ich syna. ^ 

Zabójca Rybicki został n**> 
aresztowany 

i odstawiony do dyspo«y ci ł 
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Perła. 
Dodafkowo uprawiał zawód fortan-

cerza, lecz jest to fach, niewystarcza­
jący na życie. Bowiem inne jeszcze są 
potrzeby w życiu prócz jedzenia i spa-
n.a, a nie należał do gatunku owych „gt 
arolo", którzy zasiadają przy specjalnie 
przeznaczonym dla nich stoliku i zado­
walają się butelką tanJego wina, ofia­
rowanego im z łaski właściciela dancingu. 

Był fortancerzem, ale przychodził 1 
wychodził, kiedy mu s.e podobało, obierał 
miejsce przy najlepszym stoliku i zawsze 
wypijał butelkę szampana. Umiał uwol­
nić się od natarczywej poufałości kelne­
rów, rozdaiąe sute napiwki. 

— Proszę pani, — szepnął Mary przy 
ostarnem tango, — miałbym dobry In­
teres dla jej małżonka... 

A potem zmienił temat rozmowy. Za­
czął mówić o Mary, jej toaletach, biżu-
terji, perfumach i pięknych jej ramio­
nach. 

— Mówił pan poprzednio o jakimś In­
teresie ? 

— Tak jest. Chciałbym sprzedać 
cenną perle. 

— Mój mąż nie wie, że chodzę na 
dancuur w zdrojowisku 

— Mężowie nigdy nie wiedzą, co .-o. 
blą żony ich na wywczasach. Zresztą ni­
gdzie nie tańczy aię tak wiele i nie flir­
tuje tak zapamiętale, jak w najpoważ­
niejszych uzdrowiskach. A pani, o r>-
czach... 

— Jaka jest cena perły? — przerwa­
ła mu. 

— Szesnaście tysięcy franków. 
— Czy można ją zobaczyć? 
— Jeżeli pani pozwoli usiąść przy jej 

moliku?... 
Urwały sę dźwięki fanga. Złożył lek­

ki pocałunek na jej dłoni, zanim zwolnił 
ją z obięcia, i zaprowadził do stolika. 

— Czy pani pozwala? — zapytał. 
— Proszę! — 
Zajął miejsce. Ze złotej papierośnicy 

wydobył was/ki pierścień złoty, ozdobio­
ny szara perłą, przedziwnej, rzadkiej pięk 
rości. Klejnot wydawał się przepojony 
życiem. 

— Nie znam sfę na nerłach, — rze. 
kła. — Ale cera naturalnie, wydaje mt 
się bardzo wygórowana. 

— Wartość perły wynosi 16 t7«iccy 
franków, które każdej chwili mógłbym 
otrzymać od jubilera. Pani jednak od­
stąpię ją za cztery tysiące... 

— Dlaczego? Skoro dostać pan mo­
że szesnaście tysięcy od złotnika?... 

Zapalił papierosa. 

— Mógłbym rzec pani, — wyrzekł, 
topiąc spojrzenie w jej oczach, — że u-
wielbiam panią, i prosić o przyjęcie tej 
)erh/ w darze. Wiem także, że obraził­

bym panią podobną propozycją... I mógł­
bym także powiedzieć jej r̂ siace in­
nych rzeczy, mniej drastycznych i bar 
Ciziej. wiarogodnvch — choćby nie były 
zgodne z prawdą. Pomimo to cĥ ę wy 
znać pani prawdę. Nie mogę tej perły 
•przydać" żadnemu jubilerowi. 

— Dlaczego? 
— Bo ją ukradłem. 
— Ukr..'.? 
— Tak jest. Przed pięciu laty. Na 

bankiecie w Nowym Yorku. Rzecz zosta­
ła ujawniona, co zmusiło mnie do uciecz­
ki. Niczego dowieść mi nie było moż­
na, ale pomimo fp podejrzenie skiero­
wane zostało na mnie 1 nie zdołałem się 
nsprawedłiwić. Widzi pana więc, że 
wszystkie powody są po temu, bym nie 
, rió>ł publicznie traktować o sprzedaż 
nerły. 

— Mogłabym natychmiast wydać pa­
na... 

— Wiem o tem i ale nie mam innej 
drogi ratunku. Gwałtownie potrzebuję 
tych czterech tysięcy franków, a jest 
pani jedyną osobą, do której czuję zaufa, 
nie.-

— Dlaczego do mnie właśnie? 

— Bo ja 
Podniosła wzrok. Wyminęła rękę. • 

No więc? 
Podniósł rękę jej do ust: 
— Bo kocham panią, 

* » * 
Mąż jej stał na peronie, jrdy pociąg 

wjeżdżał na stację. 
— Przyjeżdżasz o dwa tygodnie wcześ 

iiej, niż zamierzałaś. 
— Zabrakło mi pieniędzy. 
— Przesłałem ci przecież telegraficz­

nie cztery tysiące franków? 
— Pomimo to, — rzekła, zlekka zmie­

szana, — Nie masz wcale pojęcia, jak 
łrogo kosztują lekarze 1 zabiegi leczni 

cze... 
Gdy przybyli do domu, swoim zwy­

czajem ściągnął jej rękawiczki z rąk. 
I znienacka zauważył pierścień z perłą. 
— Co to? — zdziwił się 
— Co takiego? 
— Ta perła? 
— Ach, tak, — rzekła, odwracając się 

od niegro. — To bagatelka. Znalazłam to 
na deptaku. Dobra, ale bezwartościowa 
imitacja, jak poinformowano mnie w 
policji. 

— To nieprawda, — podejrzliwie za­
uważył jej małżonek. — Perła jest praw. 
dziwa i warta conajmniej dwanaście ty­
sięcy franków. Od kogo masz ten pier­
ścionek? 
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Sztafeta została rozegrana w zesz­
ł y m roku i przyniosła zwycięstwo 
Warc ie wraz z ty tu łem mist rza d ru ­
żynowego Polski na I Q 3 I rok* Póź­
niej sztatetę tę unieważniono i po­
lecono ponowne rozegranie w Ł o ' 
dzi . 

Na starcie staną dwie drużyny 
A . Z. S. Warszawa i dwie W a r t y 
(Poznań) . Reprezentacyjna sz ta fe ­
ta AZS-u startuje w składzie: Ta-
worsk i , Kost rzewski , Kuźmińsk i , 
podczas gdy W a r t a wystawia ze­
spół: B in iakowski , Lesick i i Pawlak 
(ew. Kendz ia) . 

W chwi l i obecnej W a r t a prowa­
dzi w mistrzostwach dwoma punk­
tami przewagi. 

Zwycięski stert 
p o l s k i e g o m o t o c y k l i s t y . 
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i ł na ziemię I P'2* K , ^rudziadza, uzysku ląc w 
Pogotowia zmarł- f J l konkurencji 
jca stanął Prze°M n ° ZAAZCZYTNE REZULTATY, 
nik łe j postaci,, m ̂ EGORJI maszyn DO SCO ccm. 

lice o wielkiei czuP^ JJEBEN NA „ N o r t o n " zajął d ru -
w inv się NIE VTtw ) S C e - Zwycięzca Bachmayer 
nie wie . 
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obronie KONIEC* , JL^arodowe zawody kolarskie, 

>rzv swej sile M G : h wziął udział Szamota. W 
>v rzucił nim os CM k ry te r ium spr interów SZA 
:zyni ł z Fiszerem. 

(N iemcy) pokry ł dystans 235 kim* 
w czasie 1 *44:52 sek., Alvensleben 
uzyskał czas i:C5'50 sek. 

W kategor j i maszyn z przyczep-
kami do 600 ccm. Alvensleben w cza 
sie 1:28:20 sek. (dystans 158 k im. ) 
zajął trzecie miejsce. Pierwszy — 
Thevis ( A n g l j a ) , d rug i M i l l e r 
(N iemcy ) . 

Niepowodzenie Szamoty 

ześciera<H 
I z i e j a . 

fowieka i pękła. 

w P a r y ż u . 
mota w przebiegu, w y g r a n y m przez 
Włocha Pianiego, zajął trzecie miej 
sce, kwal i f i ku jąc się do repeszażu, w 
k t ó r y m odpadł. 
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pująco: 1) Maks Schmeling, a) Tack 
Sharkey, j ) Ern ie Schaaf, 4) Maks 
Baer, «;) Ba t t l i ng Lev insky, 6) Y o -
ung St r ib l ing, 7) Steve Hamas, 8) 
T u f f y Gr i f f i t h , Q) Paol ino. 
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T o t . 18 ZŁ. f r . 14 i 16 ZŁ. 
Dala j Lama na dyst. 1600 mt r . 

w 1 m. 47 i pół s. pokonał Fe r rydo -

ra i Festinę. 
To t . SO ZŁ. 
I l l um ina ta w 2 m. 01 s. na dys. 

1800 mt r . święciła ł a twy t r i umf nad 
Sortyna i Agryppa- Farmazon oka 
zał powściągliwość i pozostał na 
starcie. 

T o t . tfi zł- f r . 10 1 I i ZŁ. 
W goni tw ie szóstej na dyst. 

2200 mt r . w a m . 32 s. przodując od 
star tu do celownika, zwyciężyła 
I r i sh Orphan, mając za soba Bedu-
ina, Chłostę, Ha jduka , Fenomena i 
Paruserin. 

T o t . 14S ZŁ. f r . 27 I 14 ZŁ. 
W przedostatnim wyścigu Poz­

naniak w 1 m. w s. minął ła two ce­
lownik przed Dygn i ta rzem i Cona. 
Na n iep ła t /vch pozycjach: I n d ja, 
Bałamut, Danceuse i Orawa. 

Dobrej nocy życzył total izato-
rowiczom w goni tw ie ostatniej Ma­
raton, minąwszy celownik na dyst. 
1800 mt r . w 2 m. 03 s. przed Insta-
nem, F ig lem, Dzier latka. Sara, Zep 
pelinem 1 Pandarenr 

To t . 31 ZŁ. f r . 13, 12 I"l7 ZŁ. 

Sport kilku słowach. 
(—) Tegorocany m o n pływu eki aapo-

wiada aaybki roawój tego adrowego aportu 
w naaaem mie ida . Z dniem 1 eaerwca 
przybywa do Łodzi trener wyznaczony 
przea P Z Pływacki, który w przecięgu 
czerwca, lipca i tierpnia, zorganizuje azereg 
kurzów pływackich dla początkujących, za­
awansowanych i dla zawodników. Po ukoń 
orehiu każdego kursu, będą zorganizowane 
w basenie ŁKS-u, zawody pływackie oraz 
„pierwszy krok pływacki". W sezonie bie 
żącym odbędą się również pierwsze mi.-trzo 
•twa okręgowe (przypuszczalnie w l ipcu) , 
oraz na basenie ŁKS-u zostaną zorganizowa 
ne zawody klubowe, między klub o we i pro­
pagandowe • udziałem czołowych pływa­
ków warszawskich i śląskich. Pomimo 
wczesnej pory basen Ł K S — przy A l . Un j i 
acttał już otwarty i oddany do użytku pu­
bliczności. Oficjalne otwarcie basenu na­
stąpi 1 czerwca. 

(—) N a skutek polecenia PZPN-u , — 
Ł Z O P N postanowił opodatkować wszystkie 
bilety na mecze A-klasowe i inne imprezy 
piłkarskie, które odbędą aię w bieżącym i 
przyszłym tygodniu 10-groszowym dodat­
kiem na Fundusz Ol impi jski , przyczem 
Ł Z O P N w doniosłości celu zwraca się z ape 
lem do wszystkich sportowców miejsco­
wych, by przyczynili aię czynnie do zebra­
nia jaknajwiększej sumy. 

(—) Tegoroczne mistrzostwa klasy C w 
okręgu łódzkim rozpoczną d ę j o l 26 maja 
br. Wszystkie kluby zostaną podzielone 
na k i lka grup, przyczem rozlosowanie na 
stąpi w najbliższych dniach. 

{—) Drużyna piłkarska łódzkiej Makka 
b i , wyjeżdża na 4 i 5 czerwca do Warsaa-
wy, gdzie rozegra mecze towarzyskie z tam 
tejazą Gwiazdą i Makkabi . 

(—) W dotychczasowych rozgrywkach 
0 mistrzostwo klasy B, w grupie łódzkiej 
prowadzi Makkab i , przed Sokołem (Zgierz) 
1 Turem, zai w grupie pabjanłckiej Bu­
rza (Fabjanioe) przed Sokołem (Pabjani-
pr) i Kruszeenderem. 

(—) O mistrzostwo L ic i grają 1 14.5 — 
Polonja—Legja w Waraaawia, 15.5. Garb ar 
nia—Warszawianka w K r a k o w i , i Pogoń— 
22 pp. we Lwowie, 16.5 Wlała—Gzami w 
Krakowie. N a Zielone Świątki graó będzie 
w Waraaawia a Polonja i Legją drużyna 
Union Oberscheneweide. 

(—) Donieśliśmy już czytelnikom o pla 
nowanej wielkiej imprezie lekkoatletycz­
nej W a r U — Reprezentacja Łodzi i ewent. 
przeniesieniu w związku • tera biegu szta­
fetowego AZS (Warsaawa) — W a r U (Po-
Ei iań) a Pabjanio do Łodzi. Obecnie do­
wiadujemy się, i e przed chwilą nadeszła 
od Warty poznańskiej depesza, i i P Z L A od 
niósł się do propozycji przetaieełenia aauf r 
ty do Łodzi przychylni* i że wobec tego 
Warta ajedzłe do naszego miasta w pełnym 
aaazzwzzsaBuaBzazzaaasszzzzamzzazaaBBazfaaaazaBflBaaa 

„BOMBY NAD MONTE CARLO" 
w klnie oz wlekę wam ^Caplrol -. 

A m a t o r p o ś r ó d a t l e t ó w . 
T o r n o — K a w a n a t r a k c j ą w i e c z o r u . 

o *Ąi tf.toJy*6
 W a l k i w cyrku sportowym 

1 te zu^^t^r )%2t* n a o » ó ł "Pokojny, acrkol-
' * .r^zeJd* , 4 S t ^ J ^ 1 interesujące. 

dflP* S i t k i e m zanotować należy 
rozpad ^ 11 V I * 0 8 4 f o m i « zglerzajiina Tor-

^ " f " ^ . dai W a l c « t mistrzem świata, Ka. 

był 

ętam 

y^iądala L^- G^ a n - a ^ y ł a z niesłycitanem 
*Uł v j a Przypominała Torno-

fidziałai P l e r 5 < n l?^lk- 1

W a n 0 w i M Sztekkera". 
^ ^ Ł S y ł bardzo emocjonują-

panl- Jrf s®<PtK!^ T / ; d v v ' i e rundy należą do 
wilr Z A R R Z A S " ^ * R J ^ ' Ktory stwarzał olbrzymowi 

Wku y | V I 6 n5tUa<=iC- Dopiero w trze. 
[ej. 
sz pjerścloi* 3 

Się 
co? 

m. 
. ł rzekł: 
;z. 

,ZEP 

ąj»r*ł ^ ^ z e d ł do ataku KAWAN, 
uchwycić swego prze. 

H u

d l a w * a e y nelson. 
n'ka zdumieniu Torno 

">zer 

nelson f To 

u jub i le ra . -T^ Jfc^ 
bojówki - A 
lerścionek... , fi* A WVn' 

i na w swój morderczy 
^ \ ^ e r w ° -?° e o n ^ u Polak rzucając 

•ka na liny wydostał się 

•7nie P i c r ^ 
birdzo d o ' ^ ' ^ 

?ą Jnitacj*--

K 
°stał 

Z g 0 ( o w 

cOtłili,,,. SToźnych rywali b^-

P O W 7 7 W remisowy. 
M A F°t°wano owację. Decy-

!J^vi!W^.s«r.sacją turnieju 
którV» m o , n t S z a l a ł W W f l l c e 

pn"o zresztą w l l .e j min. 
amiasł oklasków 1— u. 

K a w 

Spotkanie doskonałego technika Szczer 
bińskiego t brutalnym i bezwzględnym 
Martynoffem, obfitowało w bardzo liczne 
niespodziewane chwyty, stosowane ftgbr 
nte przez SzczerbińsIWego, który zwr?^ 
do awej dawnej starej formy. Martyn^ | 
nie oofał się przed żadną brutalnością, 
zwłaszcza gdy niespodziewane przerzuty 
Polaka, wprost Bułgara oszałami?ły. Tu 
bliczność „edukowała*' Martynoffa, krzy­
cząc i gwiżdżąc orar przypominając 
Szczerbińskiemu, by ,j>oprawił Bułgarowi 
wąsy", bo w ferworze walki Martynoff 
zapominał o elegancji... Walka rezultatu 

n'e dnła. 
Widownia biła brawa Szczerbinskiemu i 
gwizdała na cześć Bułgara, 

Walka brutalów — Węgra łfolubana z 
Afrykańczykiem Sałnt Marsem po 27,ej 
min. kooaninie i wzaiemnmi biciu, zakon, 
czyła się zwyciesfwem WeJrra. 

Krauzer szybko powrócił do si'. no o. 
negdajszym wypactkiu. w walce z Kawa-
•nem, i wczoraj w ciąru ll.e? min. 'rporał 
stę z dobrym zapaśnikiem ze Lwowa Wa 
luazewskbn. 

Dziś w czwartek zadebiumje .znanr 
amator zapaśnik z Legii - Warszawskie!, 
Gomola, Utóry onogdaj wyzwał do wał­
ki Kratrzera. Gomoll, wvznaczooo za prze. 
clwnlci na dzifi Lebuśkę. 

Ponadto wałcza: Koleff — Kranzer, 
Orłów — Saint Mars, Torno — liber. 

Lmotti 1 decydująca HOLUJANI jaaJlfiJ8«AT_-

, I Niemcy 
łacaiioac na realtoowanl* arcyweeorreli 1 ótw-
cliaiych komedyl muzycznych. 

^orrtby nad Mcete Carto" - *» lekka, bez 
troska I toteresujaca komedia muzyczna. h"»to-
rylka tantastyczne, tzalenta m«a, łatetlceatta* 
zrealizowana, w«parta doskonała, muzyką 1 

Iwłetneml piosooksmL 
Zdarzyk) tia kiedyś, ie kapNan okrata wo. 

Jennefo, atac)omilacero w porełs Monte Car 
lo, p ree tTawazy w naetke żołd swoich maTy* 
narzy zacroził zhomb*rdowaa'em kasyna . 
Ile zarząd nte cwród mu przecTstaeJ. UUSmahun 
podobno poskutkowało. Na tern zdarzonk i osraj* 
to acenat-jusz tezo efektowne to filmu, którego 
głównymi bohaterami są Hans Albers, Jako a. 
wanturnkazy kapitan i Sari Marksa, )ako mtoda 
króloiwe Pontenero. 

Obok Albersa I Maritzy ukande sie pozafeni 
śwfetwy komik operetki londyńskiej, Redgte oraz 
szeref kary oh śwfiełnych aktorów. 

Tempo fflłnu Jest dobre, zdjecte czyste. 
TP.m nakręcono w trzech wetulach: nłetrleo 

kłej, franciiskłej i ałi«1elsloteJ. U naa wyświetla 
słc go w wers)! amcMsklej. 

..BUSTER KEATON NA FRONCIE" 
na ekranach ..Odeon" i ..WodewtT 

P!lm dźw'eikowy który dżwłanął 1 posfaiwłf 
na nogi europejfka k-umryfije f;'m»wa — wymk-
rzył łednoc7e<p'r bolesny cli« amerykańskim 
firnom k<'iTi'cznym. 

Kto wie, czv rJe najwtęce) ucierpiał na tem 
klasyczny przedstawiciel humoru nowego sw)a" 
ta. Buster Keatoc. 

Buster Jest 
arodzonyai m!m'klcm, 

pantomłnfetą. Jego mozoJnie wypracowany 
^yny w swołm rodzaju styl, polegał na ka. 
nltaluJe podpatn-7«łel syjitezl; riichu, na całe? 
wiedzy mimicznej, która pozwala mu Jednym 
gestem wyrażać myslt ł ucz-uda, wywołując 
salwy śmiechu na wkkownl. 

Dać temu kmnr5ko*»l gfns, znaczyło podkre­
ślać rzeciry wyr-4net a tem samem osłabić Ich 
efekt. 

Film „Buster «a frondę" nie Jest ant >p-
szyim. airtl gorszym od poprzednich jego fBmów, 
a leśH nfe osiąga zwykłejro efektu, wina w teni 
Jedynie wyżej wymten.kmych okdioznośd. 

FiLii ba"M puhiczność. rnkno wszystko ale 
rfejeden z widzów wrdycha pocichn do dawne­
go .niemego" Bustera Keatooa. 

Pomysł wysterrfs świetnego komflea na poła 
wa* w orasłe wojny sH*a*owe< wart Jeat po­
chwały. Spoino nłebywałych pomysłów I zabaw, 
nych Sjiuacfl. 

Reżyseria Mm* — sUrarma, obsada esfa.tr 
IJFLBJ l tteŁad vlu*. 

swym składzie a mistrzami Heljaszem, M i -
k r u U m i , Adamczakiem, Biniakowskim, 
Miałkasem i %. d. na czele. Pierwsza na 
tak szeroką skalę zorganizowana w naszem 
mielcie impreza lekkoatletyczna, odbędzie 
się w poniedziałek w ramach zawodów na 
rzecz „Czerwonego Krzyża'*, na boisku 
ŁKS-u przy A l . U n j i , przyczem o godz. 
17-ej odbędzie się również mecz towarzyski 
o wieniec między ŁKS-em ligowym a Ha-
koahem. Sztafeta 3X1000 m. będzie pierw 
szym punktem programu i jak się dowiadu 
jemy każda ze stron wystawi po dwie draży 
ny. Pierwszy zespół AZS-u będzie się skła 
dać z Kuźmickiego, Jaworskiego, i Kostrzew 
•kiego, zai Warty z Biniakowskiego, Le­
sickiego i Miałkasa lub Bobińskiego. Ca­
ły dochód przeznaczony jest na „Czerwony 
Krzyż". 

N a liście strzelców l igowych na­
dal na pierwszem miejscu f iertruje 
Herbstre ich, zdobywca 5 bramek, 
mając groźnych konkurentów w B i -
lewiczu i Żurkowsk im po 4 b ramk i , 
Nawrocie, Korngoldz ie , Buchwal­
dzie, Ma lczyku, Kryszk iewiczu i 
Łańce — ̂  bramki . 

Toksz, Włodarz , Szerfke, K r ó ­
lewiecki , Peterek, Raidek, Przeź-
dziecki, Kub ińsk i , Latus ińsk i zdo­
by l i po 2 goale, a po Jednym aż 26 
graczy zapisało na swe konto. 

R E K O R D P O L S K I 
W T R Ó J S K O K U . 

W czasie zawodów lekkoatle­
tycznych w Bia łymstoku Luckhaus 
(Jagiel lonia) pobi ł rekord Polski w 
t r o i skoku, osiągając I3.Q8 mt r . Re­
kord dotychczasowy — Sikorski 
n .92 m t r . 

S C H M E L I N G — S H A R K E Y 
21 C Z E R W C A * 

Rewanżowe spotkanie o m i ­
strzostwo świata między Schmelin-
gem a Sharkeyem odbędzie sie de­
f in i t ywn ie 21 czerwca br. w Chi­
cago. 
Ż Ą D A N I E „ W A R S Z A W I A N K I " . 

700 dolarów zażądała „ W a r 
azawianka" w ubieg łym roku za 
start Nurmiego od „Gedanj i " . Tak 
przynajmnie j donosi fachowa prasa 
zagraniczna. Możeby zainteresowa­
ny k lub polski zajął stanowisko wo­
bec te j niesprawdzonej narazie po­
głoski ? 

R a d i o - k ą e i k 
RASZYN, piątek. 

11.20. Kom meteor, dla kom. totatczej. 
11,48. Przegląd Praey. 11.58. Sygnał czasu. 
12.05. Program na dz. blei. 12,10—13J0 Pty. 
ty. 13,20. Urz. kom. P. I M. 13^5—13^6. li­
twory wiolonczelowe w wyk. Caaalaa (pły­
ty). 14.45-15.05 Muzyka lekka. 15.05. Kora 
gosp. I giełda pieniężna. 15.15. Z życia Połsk. 
Z.sp Śpiewaczych, 15.25 .FUm a poradni, 
ctwo zawodowa", wygi. dr. L. Karpowlczowa 
15.46. Kom. dla żeglugi I rybaków, 15.50— 
16,20. Pleśń* ludowe w wykonaniu Polskie] 
Kapek Ludowej (płyty). 10.20 Odczyt za Lwo 
wa. 16.40—16.56. Arje w wykonania C. Oa-
leffl-ego baryt (płyty). 1635. Angielski (LK-
guaphone). 17.10—I7J5. Odczyt z Wina, 1TJ5. 
18.50. Koncert popołudniowy, 1S50 Rozmakrś 
d, 10.15. Transmlsla a Wilna. 19.25. Program 
na dzieS nast. 1930. Wladomośd aportowe, 
19J5—19.45. Stare walce (płyty), 19.45. Pra­
sowy Dziennik Rad]. 22.45 Komunikaty. 2230 
24j00. Muzyka taneczna. 

KOmgswusterhausen, piątek. 

11,00 — 13.00. Traam. • Frankfurtu 14.00— 
'5.00. Transm. z Berlina. 16-30—17.30. Kon­
cert • Lipska 1730—1735. Prot Lletzmanc. 
..Hłstorja apostołów w Nowym Testamende** 
19,15—19J5. Wykład dla lekarzy dentystów. 
2A00. Transm. z Waszyngtonu K. A Sell: . 0 
rzem mówią w Ameryce". 20 20. Transm. 1 
Wrocławia „Wiosna*4. Nast. Muzyka taneczna 

[1 lis ii im rezweseE? 
Teatr Miejski — Azef. 
Toatr Kameralny — Poprosi u truteu, 
Teatr Popularny — Przyjaciele, 
Momus — Szremsłd RewsU I 5-ka. 
Oul - Pro * Ono — Na całego. 
Apollo: — Uwiedziona. 
Bajka — Dziewczę a nad WołgL 
Capltol —. Bomby nad Monte Cailo. 
Caslno — Śpiewak nieznany. 
Corso — I Bunt sumienia, U Dzkwcza z 

temperamentem. 
Czary — I Hieny nocy. II Spelunka. 
Grand Kino — Czarujący chłopiec 
Luna — Flirty pięknej pani. 
Mimoza — I Kawiarenka, n W tajemnl-

:zym wąwozie. 
Odeoa — Buster na frondę. 
Oświatowy. — Dla dorósł. Młodość na roz­

drożu. Dla młodz. Oroza śmlerd. 
Pałac — Wsterloo brldga. 
Przedwiośnie — x 27. 
Rakieta — Dawid Oolder. 
Resursa — Orał cyganie. 
Splendłd — Sierżant x-
Wodewil — Buster na frondę. 
Zachęta — I Koniec śwista. U i^urel 1 

lH«a» mm ksataini. 

ZYCIE m\mm\ciHŁ 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Londyn, (za zloty 1 ft. st) zamJcn — 33.S7. 

Paryż, złoty (za 100 złotych) — 285.00. Praga 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 377,60 
— 378.60. Wiedeń, zloty czeki — 7946—79.94. 
bako. — 79.30 — 79 90. Zurych, zloty (73 Im-
riiłtych) zamkn — 57.35. BerlLn. złoty (za NP 
złotych) noty większe — 47,00 — 47,40, wphty 
na Warszawę 47,25 — 47 45, Ktitowlct 
4735—47.45. na Poznań 47,25 '— 47.45, Gdańsk, 
złoty (za 100 złotych) 57.22—57.33, telegrafl. 
erne wpłaty na Warszawę 5730-6732. 

Paryż, 12 kwietnia. Londyn 93.12, Nowy 
Jork 25.34. Bekja 356 25, Włochy 13030, 
Szwajcaria 495,75. Holandia I027.?5. Warsa*.' 
wa 285. 

BAWEŁNA. 
No»y Jork. Loco 5.75, maj 538, czerwiec 

5.61, lipiec 5.67, sierpień 5.76, wrzesień 534, 
październik 5.92, listopad 5 99, grudzień 6.07, 
styczeń 6.14, luty 631 , marzec 6.29, kwiedeń. 

Liverpool, 12 maja. Loco 436, maj 429, ccer 
wiec 4 25, lipiec 437, sierpień 4.26, wrzesień 
4,27, październik 438, listopad 4.30, grudzień 
433, styczeń 4.35, luty 438. marzec 4.41, kwle 
cień 4.43. ma) 4 46, czerwiec 4 3 1 , Upiec 437 . 

Egipska. Loco 6, mai 530, lipiec 5.89, paź­
dziernik 6.16, listopad 6.18, grudzień 634 , sty­
czeń 6.29, marzec 6 40. 

Waluty, dewizy i akcie 
N A G I E Ł D Z I E W A R S Z A W S K I E J 

PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIE 
MOCNIEJSZE. 

W grupie pożyczek premiowych zakupywa­
no dziś 4 proc. Poi. Dolarową po cenie • 28 
gr. niźszeL 4 proc. Poź. Inwestycyjną zwy­
kłą, która była droższa o 1,75 zL na sztuce *w 
raz takąi seryjną po ku rafa o 2,78 zL wyż­
szym. Z Innych papierów procentowych pa 
niezmienionych kursach obracano 5 proc. Pot, 
Kon wersy Iną, 7 proc Poi. Stabltcacyjną oraz 
liftami 1 ob li gaciami banków państwowy eh. 

ZMIENNY NASTRÓJ DLA PRYWATNYCH 
PAPIERÓW LOKACYJNYCH, 

Ogólne usposobienia dla Betów aastawnych 
było niejednolite. Bas zmiany pozoetaiy W 
transakcjach 4 1 pół proc. Listy Zaat, Iow. 
Kred. w Wawarwia was parą dni tema noto* 
w ans s proc. Listy Zaat Zlani. Warn. M o * 
niejaze • 0.50 proc były 7 proc dolarowe LA* 
sty Ziemskie Warsa* 4 I pól proc LU ty o% 
Warszawy zyskały 130, I pro . ta. Wsjazatwi 
o 135 ora. 8 proc. m. Warszawy . 038 proc 
Grupą prowincjonalną r*prażantowaiy Jedynie 
10 proc Listy Zastawna Tow. Kred, a* Sia> 
dleo po oente . 038 proc tańsza*, 

PAPIERY PROCENTOWE, 
Rremi Poi. Dolarowe seria 02 47 25—46.H 

—47. Premiowa Pożyczka inwestycyjna 8830— 
,60. Premiowa Pożyczka Inwestycyjna ser, 

96. Państw. Pożyczka Konwersyjna 1324 r, 38. 
Potyczka StabUlzacyJn. 1927 r. J8.75--S3--19, 
Listy Zastawne banka Rolnego 8238. Ltsty. 
Zastawne Banka Rdoego MJOO. Listy Zast. 
Banku Gosp. Kral. II sm. 8335. Listy Zast, 
Banku Oosp. kraj. I sm, 94.00 Obligacje Ko­
munalna Banka Oosp Kraj. I sm. 8236. Obli­
gacje Komunalna Banku Oosp. Kraj I sm. 94,00 
Listy Zast Tow. Kred. Ziemsk, w Warszawie 
36,75. LUty Zast Tow Kr. Z. w Warszawie 80. 
Usty zast. Tow. Kr. Z. w Warazawls 1928 r. 
52—5330 Listy Zast Tow. Kred. m. Warsza­
wy 44.50. Listy Zast. Tow. Kred. m. Warsza­
wy 48. Listy Zast Tow. Kred. m. Warszawy 
5935—60.25—39.23. Lłsty Zast. Tow. Kred. m. 
Siedlec 52,50—53. 

AKCJE — W ZANIEDBANIU. 
Dział papierów dywidendowych wzorem 

dni poprzednich cechował zastój I niechęć do 
zawierania tranzakcyl. Do oficjalnych tranzak-
cyj doszło ledynłe akclaml Bankn Polskiego, 
która smlai kursowych nte wykazały. 

KURSY AKCY.J. 
Bank Polski 

GIEŁDA ZBOŻOW \ 

70 000 

Warszawa, 12 MAJA. Urzędowa ceduła Głel 
d> Zbożowe! I Towarowej za 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ła­
dunkach wagon, ustalona na podstawie cen 
giełdowych; żyto 30,00 — 3035, pszenica 
dworska 3230 — 33,00, — zbierana 32.50 — 
32.50, mąka pszenna luksusowa 62 00 — 57.00, 
— 000 47,00 — 82,00, — żytnki pytlowa 46.00 
— 47,00. — sitkowa I razowa 36.00 — 3*>.00. 

[0 ZHlIltf Ilftl 1 §Ś 
Zupa. kar tof lana. 
Pierożki z serem. 
Kompot . 

W I N S Z U J E M Y 
Jntrot Serwacemu. 
Wschód słońca: 3.49 
Zachód — 19.15 
Długość dnia 15.26 
Przybyło dnia 7.35 
Tydzień 20. 

P R E C Z Z U P R Z E D Z E N I E M , 
ft« POLAKI TOWAR Jost CJORSAIY 

OD AAAIANJCZNCÎO. 

http://esfa.tr
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Nie będzie łysych! 
Ś w i e t n y ś r o d e k n a p o r o s t w ł o s ó w . 

W E D Ł U G N A J N O W S Z Y C H B A D A Ń Ł Y 
S I N A I E S T W W I Ę K S Z O Ś C I W Y P A D K Ó W 
R E Z U L T A T E M N I E R E G U L A R N Y C H W Y D Z I E ­
L I N P E W N Y C H G R U C Z O Ł Ó W , A P R O W A D Z O 
N E W T Y M K I E R U N K U B A D A N I A W K O L E ­
G I U M M E D Y C Z N E M U N I W E R S Y T E T U W 
C H I C A G O , Z D A I A S I Ę T Ę T E O R I Ę W Z U P E Ł 
N O Ś C I P O T W I E R D Z A Ć . 

K I E R O W N I K S P E C J A L N E G O W Y D Z I A Ł U 
L A B O R A T O R Y J N E G O , D O K T Ó R B . N . 
B E N G S T O N , W P R A W D Z I E S T A R A S I Ę D O ­
T Y C H C Z A S O W E B A D A N I A P R Z E D S T A W I Ć 
T Y L K O J A K O P R Ó B Y , Z A Z N A C Z Y Ł J E D N A K 
W O S T A T N I E M S W O I E M S P R A W O Z D A N I U , 
Ż E L E C Z E N I E Ł Y S I N Y P R Z Y P O M O C Y O D ­
P O W I E D N I E G O Z A S I L A N I A O R G A N I Z M U 
Z A S T R Z Y K A M I W Y D Z I E L I N P E W N Y C H 
G R U C Z O Ł Ó W , P R Z Y N I O S Ł O W W I E L U W Y ­
P A D K A C H 

N A D S P O D Z I E W A N E W Y N I K I . 
W I Ę K S Z O Ś Ć O S Ó B , P O D D A N Y C H B A ­

D A N I U L A B O R A T O R Y J N E M U , B Y Ł A Z U P E Ł ­
N I E Ł Y S A O D W C Z E S N E J M Ł O D O Ś C I , P R Z Y 
P U S Z C Z A Ć W I Ę C Z U P E Ł N I E S Ł U S Z N I E N A L E 
Ż A Ł O . Ż E I C H C E B U L K I W Ł O S O W E B V Ł V 
Z U P E Ł N I E M A R T W E , W Z G L Ę D N I E N A S T Ą ­
P I Ł Z U P E Ł N Y Z A N I K C E B U L E K . D A W A N I E 
T V M O S O B O M Z A S T R Z Y K Ó W R A Z D Z I E N ­
N I E , S P O W O D O W A Ł O P R A W I E Z A W S Z E 
J U Ż P O T R Z E C I M T Y G O D N I U U K A Z Y W A ­
N I E S I Ę N A Ł Y S I N I E G Ę S T E G O P U S Z K U , 
K T Ó R Y P O J A K I M Ś C Z A S I E Z A M I E N I A Ł S I Ę 
W R E G U L A R N A C Z U P R Y N Ę , Z D R O W A I Ł ? C -
S T A , A K O L O R N O W Y C H W Ł O S Ó W D O S T O ­
S O W A N Y B V Ł W K A Ż D Y M W Y P A D K U 

C h l e b z m c h u . 
P o d o b n o b a r d z o s m a c z n y . 

Pewien profesor w Norwegjl, mlaJ 
niedawno w mieście As odczyt, w któ­
rym wykazał, ze w niedalekiej przy­
szłości mech stanie się jednym z głów 
nycb środków odżywczych ludności. W 
Norwegjl robią Już takie próby i w tym 
celu bierze się mech zielonkowato-
bialy, który się znajduje wszędzie obfi­
cie, suszy się go I miele starannie 

aa delikatną mąkę. 
Ta zaś, zmieszana ze zwykłą mąką 
pszenna lub żytnią, daje wyśmienity 
chleb lub ciasto. Mech, Jako Jarzyna, 
lepszy jest i smaczniejszy, niż po zmie­
leniu w formie pieczywa. W tym celu 
należy biały czy szary mech starannie 
oczyścić, poddać pewnej procedurze 
chemicznej, stłoczyć i ugotować. W 
ten sposób przyrządzony, wartość spo­
żywcza posiada równa lub wyższą, niż 
wiele inrwch, zwyczajnych Jarzyn. 
Funt mchu wystarcza dla 6 osób. a ko­
sztuje bardzo niewiele. — Czy to u nas 
kiedy znajdzie zastosowanie? Zdaje 
eię. że nie.. 

D O W I E K U D A N E J O S O B Y . 
D O K T Ó R B E N G S T O N O P I S U J E C H A R A K ­

T E R Y S T Y C Z N Y W Y P A D E K P E W N E G O M Ę Ż 
C Z Y Z N Y , K T Ó R Y W W I E K U L A T 54 Z A C Z Ą Ł 
R A P T O W N I E Ł Y S I E Ć I P O D W Ó C H L A T A C H 
N I E M I A Ł L I T E R A L N I E W Ł O S A N A G Ł O W I E . 
W D W A L A T A P Ó Ź N I E J P O D D A N O G O B A " 
D A N I O M I O K A Z A Ł O S I Ę P R Z E D E W S Z Y S T -
K I E M , Ż E M Ę Ż C Z Y Z N A T E N , D Z I E S I Ę Ć L A T 
T E M U C I E R P I A Ł 

N A B A R D Z O S I L N Y R E U M A T Y Z M . 
G D Y W L U T Y M R O Z P O C Z Ę T O D A W A Ć 
M U Z A S T R Z Y K I W Y D Z I E L I N G R U C Z O Ł O ­
W Y C H , J U Ż P O T R Z E C H M I E S I Ą C A C H 
M I A Ł G Ł O W Ę P O K R Y T Ą P U C H E M , A W 
C I Ą G U N A S T Ę P N Y C H D W Ó C H M I E S I Ę C Y 
P O R O S Ł Y M U N A G Ł O W I E S I L N E , S I W E 
W Ł O S Y . 

W I N N Y M W Y P A D K U _ P O R O S T N O ­
W Y C H W Ł O S Ó W Z O S T A Ł O S I Ą G N I Ę T Y W 
C Z T E R E C H T Y G O D N I A C H U M Ę Ż C Z Y Z N Y , 
K T Ó R Y B Y Ł Z U P E Ł N I E Ł Y S Y J U Ż O D 
D W U N A S T U L A T . 

U d a r e m n i o n a z b r o d n i a . Ojciec jadł pieczeń... z córki. 
N i e s a m o w i t y p roces w ł a ś c i c i e l a w i n n i c y . 

nagłą rewizję 1 wyki yto krwawe pla ĵ, 

Policja aresztowała 18-letniego dwukrotne­
go mordercę Waldowa, który przyznał eię, 
że razem ze swoim towarzyszem zamierzał 
zamordować i obrabować znana artystkę 

filmowa Liljanę Harvey. 

Jeden z tygodników Wiedeńskich przy 
pomniał swoim czytelnikom najdziwniej­
szy wypadek kryminalny, jaki kiedykol­
wiek się zdarzył, było to w 1900 roku W 
styryjskiej miejscowości Pettau zn,kła 
trzynastoletnia Janina Bratuscha, 

córka właściciela winnicy. 
Początkowe poszukiwania żandarmerji 
pozostały bez skutku. W kilika miesięcy 
potem ojciec znalazł w jakimś dzienniku 
notatkę, że w okolicy miejscowości 
SpieLfeld znaleziono zwłoki nieznanej 
dziewczyny. Pojechał tam 1 oświadczył 
władzom, że to jego zaginione dziecko; 
rozpoznał nawet rzeczy córki. Pochowano 
trupa, złożono wyrazy współczucia ro­
dzicom i cała sprawa zdawała się już za­
kończona. 

Tymczasem wkrótce okazało się. że 
zeznania starego Franciszka Bratuschy 
były fałszywe, bo martwa dziewczyna z 
lasu, me była Janiną. Teraz padło po 
dejrzenie na ojca, że to on spowodował 
śmierć dziecka. W domu przeprowadzono 

Lekceważone niebezpieczeństwo. 

TRUCIZNY ŻYCIA DOMOWEGO. 
N i e b e z p i e c z n e o ł ó w k i i p e r f u m y . 

Nawet nie domyślamy się, ile niebez­
pieczeństw kryje się w przedmiotach - I 
środkach, znajdujących się w każdym do. 
mu. Jakie groźne dla naszcro zdrowia i 
życia a niewinne z pozoru otaczają nas 
trucizny. 

Oto kilka przykładów: 
Powszechnie używane ołówki atra­

mentowe (chemiczne) zawierają barwik, 
fiolet metylowy, który jest 

su bs tac ją bardzo trującą. 
W zetfknięciu x tkanką powoduje J.j ros-
pad i ropień.e. Jeśli dostanie się odłamek 
ołówka chemicznego do naszego żołądka, 
to pod wpływem żrącego działania fioletu 
metylowego powstaje trudno gojące się 
owrzodzen.e, prowadzące nieraz do prze 
bicia ściany żołądka. 

Wypadki zatrucia ołówkiem chemicz­
nym znane są zarówno ze stołu opera­
cyjnego, jak i niestety aekcyjnejro. 

Szczególnie dzieci 
są często ofiarami zatrucia, gdyż wszyst-
ko wkładają do buzi. 

Mało ludzi wie, że benzyna Jest narko­
tykiem podobnym do chloroformu, Iscz 
znacznie więcej trującym. Przebywanie 

Dwusetna rocznica chodnika. 
O r y g i n a l n e s p a c e r y n a s z c z u d ł a c h . 

Miasto Paryż obchodzi w bieżącym ro> 
kn oryginalny jubileusz 200-ych urodzin 
trotuaru czyli chodnika. Mianowicie w r. 
1782 założono na ulicy Odeon 

pierwszy chodnik. 
Co ta inowacja znaczyła dla ówczesnego 

Paryża można tylko wówczas zrozumieć, gdy 
się wie jak w dawniejszych czasach, a na­
wet z końcem X V I I I wieku, wyglądały ulice 
miejskie... 

w wiekach średnich W niektórych mia­
stach zachodnich wytworni kawalerowie i 
eleganckie damy, chcąc przedostać się przez 
zabłocone niewybrukowane ulice, tonące 
W . WT-zelkiem paskudztwie, musieli nawet 
ożywać szczudeł. Cesara niemiecki Fryde 
ryk U l pewnego razu omal nie zatonął 
wraz ze swym koniem W błocie ulicznym. 
Również Paryż miasto króla Słońca, wcale 
się nie cieszyło lepszemi stosunkami higje 
niczoemi. Główną przyczyną, która Lud­
wika X I X skłoniła do przeniesieni, rezy­

dencji • Paryża do Wersalu, był 
potworny smród, 

panujący w okolicw I^uwru... Poproatu 
obawiano się otworzyć wówcia* okno. L i ­
niał wówczaa a nawet znaczni, później w 
Paryżu zwyczaj wyrzucania i wylewania 
dniem i nocą przez okno na ulice wszystkich 
odpadków i brudnej wody... Można sobie 
zatem wyobrazić, jak cudownie to miasto 
wyglądało... 

Poprawa następowała powoli. Należy 
tutaj przytoczyć datujący sio j«azcze z roku 
1870, a więc a końcem X I X wieku, zakaz po 
l icj i , aby Paryżanie nie wypróżniali przez 
okno pewnych dyskretnych naczyń..- Gdy 
deszcze padały, zwalały się na przechod­
niów istne potoki wody, a ruch na ulicy był 
niezwykle utrudniony... 

Można sobie wyobrazić zatem, jak 
ogromnem postępem było wprowadzenie ry 
nien zamkniętych oraz założenie chodni­
ków. 

-x:o:x-

W 

N i e p o c z y t a l n y c z y n s t u d e n t a . 
K O Ś C I Ó Ł Ś W A U G U S T Y N A W P A R Y ­

Ż U B Y Ł W I D O W N I Ą Z A M A C H U M O R D E R ­
C Z E G O , D O K O N A N E G O W C Z A S I E W I E ­
C Z O R N E G O N A B O Ż E Ń S T W A M A J O W E G O . 
W C H W I L I , G D Y W P R Z E P E Ł N I O N Y M 
W I E R N Y M I K O Ś C I E L E K S I Ą D Z D U B O U R 
W Z N I Ó S Ł R Ę C E D O B Ł O G O S Ł A W I E Ń S T W A , 
Z P O Ś R Ó D O S Ó B , K L Ę C Z Ą C Y C H P R Z E D 
O Ł T A R Z E M W S T A Ł M Ł O D Y C Z Ł O W I E K 

O O L I W K O W E J C E R Z E . 

C Z Ł O W I E K Ó W Z B L I Ż Y Ł S I Ę D O O Ł T A ­
R Z A N A O D L E G Ł O Ś Ć 3 M E T R Ó W I W Y ­
J Ą W S Z Y Z K I E S Z E N I R E W O L W E R , O D D A Ł 
S T R Z A Ł 

D O S T O J Ą C E G O 
t v ł e m N A S T O P N I A C H O Ł T A R Z A K O Ś C I E L -
* * G O R O U R D O N A . K U L A U D E R Z Y Ł A O 
M A R M U R O W Ą P Ł Y T Ę T A B E R N A K U L U M . 

7 U S T W S Z Y S T K I C H O B E C N Y C H W Y ­
D A R Ł S I Ę K R Z Y K P R Z E R A Ż E N I A . K O Ś C I E L ­
ny R O U R D O N , W I D Z Ą C , Ż E N I E Z N A J O ­

M Y M I E R Z Y P O R A Z D R U G I , P U Ś C I Ł H A ­
L A B A R D Ę I R Z U C I Ł S I Ę N A S T R Z E L A J Ą C E G O 
R O Z P O C Z Ę Ł A S I Ę U S T Ó P O Ł T A R Z A G W A Ł ­
T O W N A W A L K A . W K O Ń C U R O Z B R O J O N O 
S T R Z E L A J Ą C E G O M Ł O D Z I E Ń C A I O D D A N O 
G O W R Ę C E P O L I C J I , K T Ó R A Z T R U D E M 

O C H R O N I Ł A G O P R Z E D W Ś C I E K Ł O Ś C I Ą 
T Ł U M U . 

A R E S Z T O W A N Y M Ł O D Z I E N I E C J E S T 
B O L I W I J C Z Y K I E M , N A Z Y W A S I Ę A R T U R 
D E L A V E G A I J E S T S T U D E N T E M . O -
Ś W I A D C Z Y Ł O N , Ż E W C H W I L I , G D Y Z O ­
B A C Z Y Ł N A O Ł T A R Z U Z A K R W A W I O N Ą 
G Ł O W Ę C H R Y S T U S A , U C Z U Ł 
N E 

P R A G N I E N I E S T R Z E L A N I A . 
W I Ę C W Y J Ą Ł R E W O L W E R I S T R Z E L I Ł . 

N I E Z N A O N B O U R D O N A I N I E M I A Ł Z A ­
M I A R U S T R Z E L A Ć D O N I E G O . M Ł O D Y B O ­
L I W I J C Z Y K J E S T C H O R Y U M Y S Ł O W O . U -
M I E . S Z C Z . O N O G O W W I Ę Z I E N I U . 

w powietrzu, nasyconem parami benzyny, 
sprowadza początkowo oszołomienie, a po 
tern zupełną utratę przytomności. Wypi­
ci* benzyny 

wywołuje śmiertelne zatrucie. 
Należy przeto zawsze przy używaniu 

benzyny do mycia ubrań, czyszczenia po. 
sadz/ki. Intensywnie wietrzyć pokój. 

Powszechnie używana jako środek 
przeciw molom naftalina, jest nie tyl­
ko dla moli lecz również i dla człowieka 
bardzo niebezpieczna. Wywołuje groźne 
zapalenie nerek. Znane są wypadki śmler 
telnych zatruć naftaliną u dzieci, które 
spały na pośeell posypanej naftaliną. 

W barwikach naszego odzienia, w ta­
petach, politurach znajduje się niekiedy 
kwas pruski, który Jest najsilniejszą ma­
na nam trucizną. Wydziela się on 

w postaei razowej 
przy rozkładzie barwika. Całe szczęście, 
te znajduje się w niewielkiej ilości gdyż 
Jest tak Jadowity, iż nie nadaje się na 
wet jako gaz bojowy, wy trułby wpierw 
własnych żołnierzy. 

Tanie kosmetyki ozesto zawierają 
trujące *wiązk1. N. p. liche perfumy za­
wdzięczają swój 

mltrdałowo-gorzki zapach 
nltrobenzolowl. substancji ogTomnle Ja-
dowftej, działającej ina system ner­
wowy. Płvnv do odtłuszczania I far­

bowania włosów często zawierają tru­
jące węglowodory. 

W pastach do butów spotyka się 
również niekiedy nitrobenzoł, a nadto 
jeszcze anilinę, związki chemiczne o 
dużej Jadowitości. 

Najwięcej jednak ofiar pochłania gaz 
świetlny. Właściwości trujące gazu. 
zależą głównie od zawartości tlenu wę­
gla. 

Znane są częste wypadki zatrucia 
gazem świetlnym wskutek pękpuięcia 
przewodów w ziemi. Oaz wówczas 
przedostaje się do mieszkań i czyni 0-
gromne spustoszenia. Jest tem zdra­
dliwszy, że po przejściu przez warstwy 
ziemi traci woń. 

Tlenek węgla Jest Jadem krwi 1 sy­
stemu nerwowego. W ostrem zatruciu 
wywołuje omdlenie kończące słę nieraz 
śmiercią. Przy chronicznem zatruciu. 
Jakie najczęściej widzi się u gospodyń, 
powoduje szereg dolegliwości: anemję 
uporczywe bóle głowy, zaburzenia w 
trawieniu 1 dolegliwości nerwowe. 

Ciężkie zatrucia tlenkiem węgla wy 
stępują również u szoferów w nlewen-
tylowpnych garażach 1 zamkniętych 
samochodach. 

Zachowujmy więc nlezibędne środk 
ostrożności przy posługiwaniu się wy 
mlenloneml substancjami 

K 1 tarota i T . i . toar •» 
na sukienkach dziewczyny. Aresz^TJj-.Aaaaai.t,..,. S 
Bratuscha wobec przedstawionych w 
wodów winy 

przyznał się do uduszenia J3"™' 
Było to nieposłuszne dz.ecko, kt^re 

sto opuszczało szkołę i koszt0*'*'0, 
kłopotu. Bojąc się sąsiadki 
rządziła psotę, dziewczyna uci"18 

mu. Po wielu dniach Bratuscha 
ią w lesie, wychudzoną j leżąca 
na ziemi. Owładnęła nim wściec 
chwyciwszy ją rękami za P a r f ' ' 0.j. 
może pięć minut. W nocy zawlókł t 
do domu, pokrajał na drobne kR* 
wrzucił do pieca piekarskiego. ż°na , 
udział w tych okropnych czynno*0* 

Te zeznania potwierdził 
przed sędzią śledczym 1 przed ła*ł ^ 
sięgłych. Na krótko jednak priei roW 
wą złożył dodatkowe zeznania. 
wprawły sędziego śledczego w 
nie. Zbrodniarz oskarżył się bowłeni 
dożerstwo. Kiedy ciało córki t>M* 
w piecu, przypomniał on sobie. 
mu Jest zamało jelenia nfl n , ? . t j | 
dzień. Przyszło mu na myśl. i« >* 
nie i inne dzikie narody 

Jedzą ludzkie mięso 

Żona 

i W I D O K 

Z w ł o k i u k o 
E M 13 mają (Spęcj 

Zdleła ro nieprzeparta ochot* ' f o ^ a 1 f J k i° 1 d z l 

nia ludzkiej pieczeni Wziął RFLNIJJJ ^'ndbergha zna 
lerz, odkralał kilka kawałków stfV 
ciała własnego dziecka, upiekł I 
Ie. Krył się 1 tem przed ' ^ . j j 
drąc się swetro postępku, ale ni* ?• • 
wien, ery kobiet* nie zauważyła W£ 
dożerstwa. (Brafuschowa npnt&J 
mu). 

Ten straszny epizod opowied*^ 

W a l k a z górami lodowemi. 

W maju płyną od brzegów Grenlandji ku południowi setki gór lodowych, zagrażając 
n i e o d o n / i Ż . e g , U f , 2 e - . S P t c { a ! l »« <«atki strażfnicze ostrzegają zapomocą r a d j . przejeżdżające 

• | okręty przed niebczp,eczeńi.twem i rozsa- d u j ą góry lodowe chemicznemi bombami 
U góry: Bomba chemiczna rozsadza górę lodową. U dołu: Pokład statku strażniczego 

s armatką do rozsadzania gór lodowych. 

-x :o:x-

Twrol iTMli p r z y ] a c f e ' e 
b ę d ą Ci w d z i ę c z , g d y 

I m z a p r e n u m e r u j e s z M A Ł Y K U R I E R I 

karłony dosłownie na rozprawie, 
dzono, te w rym wypadkn nTkt n* 
nie wpływał, *rtł n *?rotrv T A N F L » ' 
ani re strony tędzlego śledcreff* 
chłamy sadowi orzeMi, ** P R * 3 
wprawdzie nadrwyczaj surowo 
słe do swych dzie*, ale, Jako 
umyśle, ponosi pr4n* et1powV*'' 
za swryłe czyny. Przysięgli w* 
demami 

uznali Jego wtnf, 
wobec czego trybunał skazał t° 9 

śmierci, zamienioną mu potem 
wotni* więzienie. Żona otrzymał* , 
dzielenie pomocy zbrodniarzowi, 
cza przy usuwaniu zwłok, frzy Lfrt 
Wero więzienia. Wprawdzie wypl*^ t 

ona 1 początku wszelkiej w* n*' r tu f0 
tem zrezygnował* 1 bezcelowej * 
potwierdził* w pełni zeznania 
ko stanowczo odrzuciła po8*0"1 

dożerstwo, twierdząc, te nie t 
aby mąż jadł pieczeń 1 córki. 

Po trzech tatach naatąpUa 

° B I L I Ś C I , K T Ó R Z Y 
* R O W C M D R O G Ą 1 

1 ^ 
tach naafąpua nie*Ł ̂ | 

konsternacja w kołach *ądowych- " P N I U 1903 R O K U U J Ę T O w * Kraino 
Z Ł O D Z I E J F L O E , która P O Z W Y K Ł E M 
P R Z Y Z N A Ł A się W K O Ń C U , te J««t ** 
i rzekomo zamordowaną prz*1 -
nłną Bratuscha I Władz* priekc^Jk 

o j e ^ j 

pr»* ponad wszelką wątpliwość, *« ^g^t 
Wszyscy zachodzili w głowę, ^ 
Franciszek Bratuscha tak pot*0 ^ 
oskarżył. Zapytany o (o w , ^ f L * « ^ 
tylko: żandarmi mni* tu p r « r p r ^ 
a teras 

powtaiH _ 
Naturalni* na drugiej rozpraw w « d Q k . U g j o n o w e j 

, ? r ^ ^ ł . 2 ? * Ł * - * J M W E F ? L T Ó ! L L K A L V C H W , 1 1 A 

no go. 

J S C U . G D Z I E D R O G A P R Z E 
Ipsty L A S A U T O M O B I L I Ś C 

Ijh?' I eden z N I C H M U 
ł f « Odszed ł W G Ę S T E 3 
T?Czu W D O L E P R Z Y 

M U R Z Y N D O S T R Z E J 
• ldet D Z I E C K A . 

^ ' T ^ k r t e i t r ' ' * F O 
D Z I E C K O Z O S T A Ł O 

tii R D Ł U G O P O P O R W ; 

W s t r z ą s a j ą c e sz< 

*ki skonał 
* L I P A ' M A ' A - P O L I C J I 

|ż G Ł O Ś N Y B A N D ^ 
W l c ' a n t 0 w

 K A Z I M I E R : 

teniu, ale śledztwo w **J^ J | | * . £ ^ ^ 
ustaliło, że o wymuszeniu ^ ^ I ^ d o w r A Q ° ' T mogło być mowy. Oboje małżonko^ ^ l f ^ a ^ w c ó w w przebr 
czeli juz potem o całej historji. I * f^^Y 1 żołnierza, 

ie dowiedział»« * 
czeli już potem o 
kleci i nigdy nikt nie aowteu*— , 
czego biernie pozwolili się 
czego bez żadnego protestu t r Z? 
siedzieli w więzieniu, 

Podsłuchani 
W I O S E N N E KŁOPOTY. ^ 

Słuiącoi — Proszę pana, p*"*1 

« J mam lecieć po lekarza? ^ * 
Pan: — Nia trzeba! Powied* P 

j e j kupie nową suknię wioseUrtą-
Po k i lku minutach wraca * ł u i * l l i 
Pan: — No i cóż? Czy p"*1 1 . 

« ł a do siebie? . fV 
Służąca: — Jomcs. nie 

się pyta, czy pan kupi takie n 0 * 7 

"uez? 

P R Z E D S E Z O N E M U ^ o P ° ^ t 

— Mamusiu, czy tego lat* P0^ ̂  
nad morze, a tym samym t a t u a i ^ 
izłego roku? 

— U naa Jest tak ciasno, * e m^o» 9 

eto musi chodzić spać do tego P 
nami. 

RYZYKO. ^ p* 

Agent ubezpieczeniowy! T" B f . 
Ha lokomocji auta czy »orop'i0 peTj 

Klient: — Ani jednego ani ° 
Agent: — Żałuję hardzo. * ' 

nie ubezpieczamy. 

ari ? a c z a i l i się na a 
v b , a n d v t a Kozińsl 

I S i i r a n i u u d a w a ł s i 

^ a d i ? w vw iadowc^ 
^ i* z l <? przy kiosku gs 
ThC°.2'nski przybył j 

\Ąr chwyci ł go 2 
a ] . t e i chwili nadt 

'̂ ski w Vwiadowcy 2 

Ł°dl iwi ł i c h jednak 
! ; C . ! E M W P O D B R Z 

0 1 L C I A N C I Z D E C Y D < 

w y b ó r 

Krdaktor naczelny; Franciszek Prohst Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
W Lodzi przy ulicy Karola Nr. 2. 

Za wydawnictwo odpowiada: 
redakcl* odnnwlada; 

Władysław SUW 
Roman Furman** 

e 8 ° preaydmta d< 


